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Wyborcy! 

Zbliżają się wybory do Rady państwa, 
chwiła doniosła, w której stanowić będzie- 
cie w wielkiej mierze o swoich losach w 
najbliższej przyszłości. 

Centralny komitet przedwyborczy, po- 
wołany do działania przez sejmowe Koło 
polskie jest w pełni świadom nałożonego 
na siebie obowiązku. Broniąc ogólnych na 
rodowych i krajowych interesów, ma mo- 
cą swego mandatu strzes zasady narodo - 
dej solidarności, która koniecznie wszyst- 
kich naszych posłów w wiedeńskim par- 
lamencie łączyć powinna. Trzeba, aby or- 
ganizacya Koła polskiego była silną i je- 
dnolitą łączność jego z pracą I myślą na- 
szego Sejmu wyraźną. Tak tylko pozosta 
niemy polską reprezentacyą a nie 
rozpłyniemy się wśród obeych nam stron- 
nictw, tak tylko, samorządu kraju naszego 

„znie bronić możemy. 

NE ać wypadki, których widownią by- 
ła od lat kilku wiedeńska Izba poselska 
zachwiały posadami konstytucyjnego życia. 
Pragniemy jego uzdrowienia, pomni obo- 
wiązków dla państwa, w którem żyć mo- 
żemy swobodnie, — pomni tradycyjnego 
naszego do wolnosci konstytucyjnych przy- 
wiazania i tego, że tylko w parlamencie 
zdolnym do 
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kraju bronić. | we! - 

W dzisiejszem ciężkiem i krytycznem 
położeniu może być Rada państwa powo- 
lana do rozstrzygnięcia rzeczy dla nas 
najdonioślejszych, a przy zasadniczych po- 
stanowieniach niedalekiej przyszłości, mo 
że przypaść wysłannikom naszym obo- 
wiązek obrony rzeczy nam najdroższych : 
praw języka, mocy kraju stanowienia o 
sobie. | 

Licząc się zawsze z interesami pań 
stwa musimy usilnie dbać o moralne i ma- 
teryalne potrzeby naszego kraju. Będziemy 
się dopominać czci dla religii, zadosćuczy - 
nienia wymaganiom narodowej oświaty, po- 
tężnej dźwigni dobrobytu i obywatelskiego 
życia. 

Od dawna dopominamy się środków 
zaradczych przeciw nędzy w kraju na- 
szym. Nie przestaniemy żądać pomocy dla 
zagrożonego rolnictwa, poparcia początku- 
jacego przemysłu a dla ludnosci ubogiej 
ochrony skutecznej i nastręczenia obfitego 
zarobku w domu, skoro go dziś zagranicą 
nieraz szukać musi. 

Będziemy się i nadal upominać o szyb 
ką regulacyę rzek, stworzenie tanich dróg 
wodnych, zdrową politykę taryfową, usu- 
nięcie wszelkich przeszkód dla handlu na- 
szego. Wytrwamy przy wymaganiu konie- 
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(Ciąg dalszy). 


Bucha na nią snop jasnego światła, pełne- 
go żaru i ciepła, a przecież jej nie ogrzewa. Co 
to jest? Zbliża się powoli do stołu, już już ma 
objąć ruchem, zwykłej pieszczoty, tę biedną 
schorowaną postać, gdy nogt się zaczynają pod 
nią słaniać a ręce odmawiają posłuszeństwa. 
Zdaje jej się że z ust tych bladych, bezkrwi- 
stych. Wypłynie teraz jakaś. straszna hiobowa 
wieść. Chciałaby opóźnić jej przybycie ale nie 
może. Jakieś straszne przeczucie zamyka jej usta 
nie da głosu wydobyć z gardła. Wreszcie robi 
naprzód kilka kroków porusza się jak automat, 
bierze małe niskie krzesełko na którem tyle pię- 
knych chwil spędziła i siada u nóg ojca. 

Ale dlaczego twarz ojca taka poważna, ta- 
ka omglona smutki: m, dlaczego? Nie śmie zapy- 
tać, nie śmie, bo przeczuwa, że tem pytaniem 
odsłoni jakąś straszną kartę swego przeznaczenia. 
Wreszcie zdobywa się na odwagę, schyla głowę, 
ukrywa ją w tych zimnych trzęsących dłoniach 
i szepcze głosem cichym i miękkim. 


— fTatku | 


Żadnej odpowiedzi, tylko twarz się coraz 
bardziej okłębia obłokami smutku, a głowa chyli 
ję i zwisa na piersi. Tatku! -- woła już roz- 


pracy, posłowie nasi moga cały czas swego posłowania i 
dzielnie i ze skutkiem interesów naszego Wyznawcy różnych przekonań mogą 


cznego stworzenia szerszej dla finansów 
krajowych podstawy i położenia kresu nad- 
użyciom fiskalnym. 

Bez tego nie zdołamy naszego dobro- 
bytu raźniej pracą i oszczędnością po- 
dźwigówć. To wszystko trzeba zdobyć 
wpływem i usilną pracą, wśród twardej 
walki parlamentarnej, w której skutek 
osiągnie tylko liczbą członków silne, do- 
borem ludzi znamienite, solidarnością na 
zewnątrz jednolite Koło polskie, w któ- 
rejby posłowie nasi, rozbici na słabe 
liczebnie kluby, bezsilnymi pozostać mu- 
sieli. 

Różnimy się nieraz w domu — w 
Wiedniu nam tego nie wolno; tam może. 
my się tylko ostać jednością  solidarnej 
polskiej delegacyi, nia możemy tylko zwy- 
ciężyć. Posłowie nasi muszą o nasze do- 
bro jak jeden mąż walczyć, inaczej nie 
zdołają nas obronić. 

W ein niezłomnem przekonaniu wzy- 
wa komitet centralny wszystkie narodowa 
stronnictwa, aby przy bliskich ; wyborach 
stawiały z grona swojego najprzedniej- 
szych, najdzielniejszych i najzdolniejszych 
kandydatów, u kiórychby jednak ponad 
rozłamem partyjnych kierunków górowała 
wyższa myśl solidarności narodowej i któ- 
rzyby uznając potrzebę takiej solidarności 
w Kole Polskiem, jej się bezwzględnie 
poddali i jej najściślej przestrzegali przez 


się swobodnie o mandat ubiegać, jeśli ża- | 


den z nich konieczności solidarnego Koła 
Polskiego nie zaprzecza. Gdzie atoli staje 
kandydat w tym względzie wątpliwy, lub 
zgoła narodowy przeciwnik, tam jest obo- 
wiązkiem wszystkich do urny przystąpić, 
głosów swoich nie rozstrzelić, a karnie 
jego wybór zwalczać. 

Nie dajmy się teroryzować ludziom, 
którzy nie przebierając w środkach, wśród 
walki wyborczej wojuja groźba, oszezer- 
stwem, rozbudzeniem społecznych niena- 
wiści, lub obietnicą niepodobieństw, a ma- 
ja tę smutna odwagę, że zniesławiają 
przed obcymi własny kraj, na własnych 
w obczyźnie uderzają rodaków ! 

Wyborcy ! 

Przystapcie do dzieła z zapałem i po- 
święceniem! Wybierajcie na posłów mę- 
żów doświadczonych, wiernych synów tej 
ziemi, gorliwych pracowników około dobra 
narodu, ale takich, którzy pomni, że nam 
obcy urągają, głosząc, iż się zawsze domo- 
wą gubimy niezgodą, acz różni przekona- 
niami politycznymi, gotowi będa skupić 
się razem pod narodowym sztandarem w 
solidarnem Kole polskiem, dla wspólnej 
pracy, a jeśh zajdzie potrzeba, dla wspól- 
nej walki parlamentarnej! 


Spełnijiny wszyscy nasz obowiązek !li zacofania przedstawić. Zdawało się tym panom 


dzierającym głosem, Tatku! co ci? — powiedz: 
Jesteś taki smutny ? 

— Biedne dziecko! — teraz ręce gładzą ją 
po głowie, po twarzy rozpalonej i rozognionem 
czole, a łzy grube, łzy przejrzyste spadają na 
włosy i toczą się hen gdzieś do jakiegos boskie- 
go zbiornika. Biedne dziecko ! 

Dlaczego biedne? — dlaczego biedne ? 
Tatku ? 

— Bo kocha nieszczęśliwie. 

Kocha nieszczęśliwie! Ojciec więc już wie 
wszystko, a skoro wie, to miłość nieszczęśliwą 
nie nazywa bez współdziału wygód i brzęku 
złota, ale.. bez wzajemności. Jakaś straszna 
świadomość rzeczy pozwoliła jej to .w jednej 
chwili zrozumieć rozbłyską wszystkich myśli. Ta- 
dzi»! ten obóstwiany, śliczny Tadzio jej nie ko- 
cha, ale kiedy jej nie kocha to kocha inną? 
a ktoż jest tą inną? pewnie jakaś świetlana z 


gwiazd zdjęta istota. Ale to dziwne, że ona do 


niej urazy nie czuje — zdaje jej się nawet, że 


potrafiłaby ją kochać bo Tadzio ją kocha. Nie! 


zanadto przecenia swoje siły! kochać by jej nie 
potrafiła ale też nie życzy jej nie złego. Niech 
będzie szezęśliwą, tak szczęśliwą jak ona być 
chciała. Na ten wyraz szczęśliwa, czuje jak jej 
jakieś kolce szarpią serce, wpijają się w mózg, 
sprawiają męki niesłychane W głowie jej zaczy- 
na wirować — zaczyna się tam odbywać jakiś 
szalony piekielny taniec, który umysł mąci, zmy- 
sły mięsza. Widzi we wnętrzu swojego mózgo- 
wia salę teatralną mroczną jakąś i przepaścistą, 
pomimo miliardów iskrzących się świateł napeł- 
nioną po brzegi. Na estradzie stoi Tadzio z tą 
inną w słodkim upojeniu, zapatrzeni wzrokiem 
w siebie, w swoje dusze. Za kurtyną czarną, ża- 
łobną stoi ona jak cień rozpaczy, śledzi ich ru- 
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Nie cofnijmy się przad trudem i poświę- 
eeniem, a stanie w Wiedniu silne i powa- 
Żne poselstwo polskie, które będzie wier- 
nym rzecznikiem narodowej opinii nasze- 
go kraju, jego praw, jego żądań, jego 
potrzeb ! 


Centralny komitet wyborozy. 


Dr. Tadeusz Skałkowski 
przewodniczący. 
Stanisław Jędrzejowicz, Dr. Włodzimierz 
„Kozłowski . 
zastępcy przewodniczącego. 


Teofil Merunowicz Dr. August Sokołowski 
sekretarze, 


Dr. Barbachi Władysław, dr. Byk Emil, 
Chyliński Michał, Cieński Kazimierz, Data 
Jan, Dzieduszycki Wojciech, Horowitz Sa- 
muel, dr. Jabłoński Stanisław, dr. Kraiński 
Władysław, ks. dr. Lenkiewicz Zygmunt, 
Męciński Józef, Michalski Miehał, dr. Osta- 
szewski- Barański Kazimierz, Pieniążek Karol. 
Potocki Andrzej, dr. Paszkowski Franciszek, 
Pydiak Semian, Rayski Albin, dr, Schdtzel 
Stanisław, Sozański Feliks, Stadnicki Stani- 
sław, Theodorowicz Antoni, dr. Vogel Ale 
ksander, ks. Walczyński Stanisław, Wiśniew- 
ski Leonard, Wodzicki Antoni. 


Szkalowanie kraji mimi. 


Lwów, 24 listopada. 

Jednym z najsmutniejszych i wskutkach 
swoich najszkodliwszych objawów chorobliwych 
naszego Życia publicznego jest poniewieranie 
kraju rodzinnego przed obeymi przez działaczy 
stronnictw opozycyjnych. 

Jak w życiu prywatnem Żadna rodzina 
przyzwoita swoich nieporozumień domowych nie 
wywleka nigdy przed furum publiczności, tak i 
narody, szanujące swoją godność, załatniają swo- 
je rachunki w domu, piorą brudy w domu — a 
nie przymuszone do tego, dobrowolnie ne przy- 
zywają obcych na świadków i sędziów swoich 
spraw wewnętrznych. * * 

U nas niestety dzieje się inaczej. Z bole 
snem uczuciem upokorzenia byliśmy świadkami 
tego, jak posłowie ze stronnictw opozycyjnych 
w ubiegłej kadencyi wyborczej formalnie jakby 
w tem chluby szukal o ile który z nich dosa- 
dniej i zjadłiwiej swój kraj rodzinny przed Niem- 
cami sponiewierać potrafi. Daszyński, dr. Oku- 
niewski, dr. Winkowski, Stapiński, ks. Stojałow- 
ski, dr. Jarosiewicz i Krempa prześcigali się po- 
między sobą w poniewieraniu rządu krajowego, 
w oskarzaniu urzędników-rodaków i w ogólności 
w usiłowaniach, ażeby panujące w ich kraju ma- 
cierzystym stosunki obeokrajowym i przeważnie 
nieprzyjaźnie przeciwko narodowi nuszemu u- 
przedzonym słuchaczom jako stek demoralizacyi 


że jeżeli swoich będą bezcześcili w obec obcych, 
sami przez to w ich oczach wydadzą się lepszy- 
mi i większymi. 

Nie widzieli 'tego, niebaczni, 
Wolfy, Kaisery. Meyredery i t. p. 
nie polskich rządów w Galicyi 
cznemi oklaskami, 


że chociaż 
za szkalowa- 
darzyli ich ironi- 
to równocześnie patrzyli na 
tych, którzy ich chcieli zabawiać kaianiem ro- 
dzinnego kraju, z politowaniem i pogardą, jak 
na ludzi, którzy postępują bez godności, podle. 


Tak się działo w parlamencie. W dzienni- 


karstwie dzieje się lak samo. 

Dawnemi laty byliśmy do tego przyzwycza- 
jeni, że n. p. w zakresie wewnętrznej polityk! 
austryackiej  poniewierała galicyjskie stosunki 
N. fr. P esse i jej podobne pisma, narodowi na- 
szemu obce i wrogie. , W kraju — bez różnicy 
stronnictw — u każdego kto poczuwał się do 
obowiązku braterskiej łączności z swoimi współ 
ziomkami, wywoływały jednakowoż tego rodzuju 
napaści ogólny niesmak i oburzenie 

Zły przykład posłów rozszerzył się 
i w kraju. Stronnictwa opozycyjne, ażeby nadać 
sobie rozgłosu, coraz częściej zaczęły apelować 
do opinii „Europy“ jeżeli niezupełnie pomyślnie 
wiodło się w ich polityce. Każde n p. niepowo- 
dzenie dra Rutowskłego w usiłowaniach zmierza- 
jących do rozbicia prawicy autonomicznej w Ra- 
dzie państwa wywoływało w dziennikarstwie nie- 
miecko centrałistycznem czuły odgłos. 

Były zaś ich głosy w tym wypadku tylko 
echem Słowa P.lskiego. Romańczukowski komi- 
tet przedwyborczy z r. 1897 wydał cały tom w 
języku niemieckim z oskarzeniami przeciwko ad- 
ministracyi krajowej. 


zarazą 


W pismach angielszich i niemieckich poja- 
wiają się już teraz plotki niestworzone o naszych 
stosunkach w korespondencyach z Galicyi roz- 
chodzą się one dalej w nieprzyjaznej tak nam 
prasie zagranicznej naturalnie z odpowiedniemi 
komentarzami. Te'i tym podobne głosy powta- 
rzają znów opozycyjne dzienniki w kraju jako 
«sąd opinii publicznej zagranicznej o galicyjskich 
stosunkach. Teraz np. powtarzają ruskie i sv- 
cyalistyczne pisma skandaliczną korespondencyę 
terażniejszej akcyi wyborczej w naszym kraju z 
Frańkfurter Ztg. 

Wczoraj włąśnie mieliśmy sposobność do 
wzmianki o plotkach rozsicwunych przez Neue 
Fr. Presse o galicyjskich wyborach już teraz, 
gdy zaczęły się zaledwie wstępne czynności wy 
borcze — a to wszystko tylko na podstawie 
krzyków Słowa Polskiego i innych pism tej bar- 
wy z powodu obaw przed niepomyslnym dla ich 
stronnictw wynikiem wyborów. 

Takie szarpanie kredytu i dobrej repulacyi 
kraju w opinii obcych bywa tłómaczone potrze- 
bą walki z „konserwą* albo ze „stańczykamiś. 
Ci, co się posługują tą bronią zapominają je- 
dpak, że p niewierając kraj swój, którego są sy- 
nami, poniewierają i siebie samych, szkodzą po- 
średnio i sobie samym. obniżając z góry powa- 


szno! — że nie znalazłaby tyle na świecie farb 
czarnych do odmalowauia stanu swej duszy. 
Sala napełniona się niecierpliwi. Już im spow- 
szedniała ta para kwilących kochanków. 


Chcę innego wrażenia, silniejszego. Pragnę, 
ażeby ona złamana, upokorzona w swej dumie, 
wyszła ze swego ukrycia odegrała akt ostatni. 
To ją ocuca! O, nigdy, nigdy nie odsłoni przed 
iym tłumem ran wewnętrznych, nie napoi ich 
widokiem wijącego się wśród boleści serca. Nie 
slanie się tym pożądanym żywiołem, co rozbudza 
na chwilę, drażni nerwy, nasyca wzrok grozą 
scen okrutnych, a potem pozostawia zgliszcza tej 
chwilowej pożogi, pod postacią obojętności obo 
jętności, albo jeszeae więcej upokarzającego 
współczucia. O. nie, za nie w świecie nie da po 
sobie poznać jaka głucha, zacięta walka, toczy 
się w jej wnętrzu. 

— Ale kto jest ta inna? kto jest ta inna, 
Tatku ? 

— Tej innej nie ma wcale. 

— Nie ma? więc dlaczegoż nazywasz mię 
nieszczęśliwą ? 

— Bo Tadzio chory na suchoty kiłka ty- 
godni życia przed nim, potem śmierć. 

— Potem śmierć — powtórzyła głucho — 
potem śmierć -- dla niej i dla niego. Tylko że 
jej będzie gorsza, stokroć gorsza, Jej śmierć, to 
żakrzepnięcie serca, obumarcie duszy. Tylko cia- 
ło zostanie nietknięte, nie porażone podmuchem: 
czarnej pani i siłą praw fizycznych będzie się 
domagać życia. 

Usiadła teraz spokojnie. Jasne jej dotąd 
myśli poczęły się mącić, łopotać, zrywać jak 
chmura wypłoszonych z gniazda piskląt. Wzro- 
kiem pełnym rozpaczy zimnej, posągowej, poczę- 


chy obłąkanym wzrokiem. Straszno jej! tak stra- |ła się wpatrywać w dywan, wijący się jej pod 


stopami dziwnym, bezkrwistym wzorem, w rój 
muszek skrzydlatych, co deszczem złotym wpa- 
dały przez otwarte okno, wnosiły woń balsami- 
czną zmieszanego kwiecia, zawisały przezroczy- 
stemi błonkami na jasnych strugach światła — 
poczęła się wpatrywać w dal czasu i życia — 
w przestrzeń teraz dla niej ponurą bez celu. 
Ach! czemuż ona razem z nim nie może 
frunąć w nadpowietrzne szlaki, poszybować w 
rozpłowienionych ogniskach słonecznych, czemu 
nie może rzucić wszystkiego bez żalu, przebić 
stropy niebieskie i spłynąć tam pod stropy boże, 


gdzie na wyśnionych ideału skrzydłach spoczywa |. 


szczęście. 

Czemu ? 

Oyarnął ją żal cichy, a taki jakiś głęboki, 
taki przepaścisty, jak tonie wod morskich. 
Zerwała się z miejsca i poczęła biedz bez 
pamięci kędy czerniły zielone turbany drzew, 
kędy wiatr do ciemnej przeżroczy spychał wiechy 
trzcin wodnych i grał w ich pusiem wnętrzu 
tęskne śpiewki pastusze. 

biegła tak bez pamięci, a rozpalone jej 
czoło muskały pieszczotliwie zbile, zgmatwane 
zwoje babskiego lata. 


Zatrzymała się nad czarnem łożyskiem sta- 
wu, wysłanem grudami żwiru ostrego, wysta- 
jącymi z pod gyrząskiej miazgi namułu kamy- 
kami. 

Na sinej, roztopionej powierzchni wiosło- 
wały wachlarze liści grzybieniów, albo pięły się 
ku górze białe kwiaty uszycy. 

Stroma płachta sztucznie wyrzeźbionej ska- 
ły rozpinała się nad stawem fantazyjnym, peł- 
nym dzikości odłamem, przelewała przez wy- 
szczerbione boki skłębione biegiem fale wodne, 
a okręcana spłotami delikatnych rzęs zielonych, 


gę i wpływ  reprezentacyi kraju w przyszłym 
parlamencie państwowym, bez względu na to, 
jaki będzie skład owej reprezentacyi! 


Unia hiów hiszpańskich. 


Lwów, 24 listopada. 

Siedmdziesiąt lat temu zdawało się, że na- 
zawsze zostały węzły pomiędzy Hiszpanią a jej 
koloniami amerykańskiemi, obejmującemi jakby 
świat osobny”niezmierne obszary od Kalifornii 
na południe aż do cieśniny Magelońskiej 1 Ziemi 
Ognistej, część więc Ameryki północnej, całą 
środkową i z wyjątkiem portugalskiej Brazylii 
południową. Kalifornię, Texas i Nowy Meksyk 
dość dawno już zabrali republikanom meksykań- 
skim Yankeesi Stanów Zjednoczonych Parę lat 
temu wzburzyła się Kuba przeciw macierzy i 
wezwała na pomoc aż nadto chętne Stany  Zje- 
dnoczone. Kubę i Portorico zabrali Yankeesi i 


tamtejsi potomkowie Hiszpanów płaczą dzisiaj 
nad swojem zaślepieniem. 
Yankeesi pragnęli w imię doktryny Mon- 


roego zespolić w jeden związek całą Amerykę (z 
wyjątkiem Kanady angielskiej) i wytworzyć jed- 
ną Unię amerykańską, powoływali w tym celu 
kongresy, jak jeszcze i bieżącego roku, tj. zagar- 
ńąć całą Amerykę pod swój obuch okropny. 
Sprawa się nie udała i tem bardziej udać nie 
mogła, gdy po zaborze Filipin przez Stany Zjed. 
okazało się jawnie, że Yankeesi sięgnęli poza 
doktrynę Monroego ku imperyalizmowi, że zatem 
nie o sojusz z republikami amerykańskiemi, ale 
wręcz o nagi podbój chodzi Yankeesom. 


Powstała zatem w tych republikach myśl 
zespolenia wszech ludów hiszpańskich, więc da- 
wnych kolonij z macierzą, Korzystając z tego 
ducha, zwołała Hiszpania do Madrytu kongres, 
który się odbył zeszłego tygodnia i o którym 
mamy już dokładne wiadomości Hiszpania 
strzegła sobie na nim tylko jeden głos. 


Celem kongresu było obmyślenie dróg, aby 
się poszczególne ludy, mówiące po hiszpańsku (jest 
pomiędzy nimi wielu dawnych Indyan) zespoliły 
w jeden potężny związek państwowy, któryby w 
danym razie zdołał stawić czoło najezdmiczej po- 
dityce anglo-saskiej. Z wielkim zapałem uchwalił 
kongres szereg rezolucyj, które poszczególnym 
rządom usilnie będą polecone do przyjęcia. Re- 
zolucye te są więc niejako programem, którego 
wykonanie stanie na przyszłość jako główne tych 
ludów zadanie. 

Walną podstawą zespolenia jest zupełna je- 
dność członków unii hiszpańskiej, dlatego pole- 
cone zostało przedewszystkiem ustanowienie sta- 
łego i obowiązującego sądu polubownego, który 
ma rozsądzać wszelkie spory, jakieby pomiędzy 
Hiszpanią a dawnemi jej koloniami, albo pomię- 
dzy temiż koloniami powstać mogły. 

Cel ten byłby ułatwiony, gdyby pracodaw- 
stwo cywilne poszczególnych krajów było ile mo- 
żności jednakowe. Nowa ustawa emigracyjna ma 


za- 


ginęła szarą barwą w tym żywiołowym namię- 
inym uścisku. 

Usiadła teraz nad urwiskiem i ukryła twarz 
w dłoniach. Woda płynęła cicho i spokojnie, nie 
płoszona żadnym kinetycznym podmuchem z mo- 
czarow i sąsiednich trzęsawisk, ciągnął prąd 
zimny, nasycony wilgocią i wonią butwiejących 
szczątków, omszone kłosy skrzypów, spalone od 
wiatru szkielety zwęglonych roślin, gięły się 
rytmicznie nad wodą, a w takt tego ona czuła 
jak serce jej zamienia się w zamarłą, spopiela- 
łą masę. 


Dziwny jakiś smutek zapanował teraz we 
dworze Zdrowinska. służba nie wtajemniczona w 
smulny epileg rozegranych scen, przesuwata się 
bojaźliwie, jakby przeczuwając, że głośniejszem 
stuknięciem albo odezwaniem może zbudzić tam 
kogoś bardzo chorego, albo zmącić śmiertelną, 
kirem obwiedzioną ciszę, Matka Ludki przejęta 
ogromem jej boieści, potrafiła ją na razie usza- 
nować, ale równocześnie wywlekła tam gdzieś 
z ukrycia dawno już pogrzebane nadzieje wyda- 
nia córki dobrze za mąż. Przeboli i zapomni — 
myślała gruba jej i nieokrzesana natura. 

Przecież i ona, dziś tak zimno patrząca na 
tego rodzaju szaleństwa, miała swoje wspomnie- 
nia treści erotycznej. Przecie: i ona kiedyś, cór- 
ka starych, ale zrujnowanych szlachciców, ko- 
chała się, jeżeli to miłością moźna było nazwać, 
w jakimś idealnym koleżku jej brata. 


(C. d. n.) 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ 


*WYSPRZADK 


urządzam za 


zezwoleniem władzy 


towarów. łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej 1 dziecinnej, 
Mikolaj) Ludwig, Plac Maryacki l. 8. 


skierować emigrantów hiszpańskich do republik 
hbiszpańsko-amerykańskich, któreby tym przyby- 
szom specyałne ułatwienia nadały. 

Dalej chodzi przedewszystkiem o ścisłe ze- 
spolenie na poiu życia umysłowego. Na wszyst- 
kich przeto obszarach wiedzy, literatury i sztuki 
ma nastąpić żywa komunikacya, do czego wielce 
przyczynić się mogą akademie i stowarzyszenia. 
A gdy głównem ogniwem tych ludów jest język 
wspólny, więc język ten ma być szanowany i 
kształcony, ku czemu posłużą stowarzyszenia i za- 
dania premiowane. Za najwyższą w tym wzglę- 
dzie powagę zostanie zapewne uznaną akademia 
madrycka. 

Kongres zaleca gorąco, aby republiki ame- 
rykańskie coroku wyprawiały do Madrytu swo- 
ich najzdolniejszych nauczycieli seminarzyckich 
— z czem w związku dalszym stoi jak najwię- 
ksze zjednostajnienie szkolnictwa, tak aby wyda- 
wane w poszczególnych państwach dyplomy na- 
ukowe wszędzie były uznawane i wymiana nau- 
czycieli i planów naukowych została ułatwioną. 
Dalszeni środkami do ścisłego zespolenia na po- 
lu umysłowem ma być utworzenie hiszpańsko- 
amerykańskiego instytutu pedagogicznego, wiel- 
kiej ligi studentów i muzeów pedagogicznych. 

Stosunki prasowe pomiędzy krajami Unii 
mają być ułatwione ulgami pocziowemi i tele- 
graficznemi. 

Na polu handlowo-politycznem zalecono: 
wzajemne ulgi cłowe, zniżenie należytości konzu- 
larnych, ochrona znaków handlowych, zniesienie 
ceł eksportowych, zakładanie składów tranzyto- 
wych dla ułatwienia obrotu, położenie kablu (te- 
legrafu podmorskiego) między Hiszpanią a Ame- 
ryką hiszpańską — wreszcie założenie wielkiego 


banku eksportowegó z siedzibą w Madrycie a fi- 
liami w stolicach państw hiszpańsko-amerykań- 


skich (jedną połowę kapitału ma subskrybować 
Hiszpania, drugą Ameryka). 

Program mówi także o przyjęciu wspólne- 
go systemu monetarnego na podstawie waluty 
srebrnej wedle form europejskiej łacińskiej unii 
monetarnej. 

Myśl wzniosła, olbrzymia. Ale czy znajdzie 
się w Hiszpanach europejskich i amerykańskich 
ta energia, wytrwałość i stateczność, jakiej wy- 
maga trudne oczywiście, wiele pracy i czasu do- 
konanie tej myśłi, to pytanie. Rozpusta polityko- 
wania weszła u wszystkich Hiszpanów w wyu- 
zdanie, od którego na szczęście swoje tylko Me- 
ksyk i poniekąd Chili się ochroniły. Praca we- 
szła tam w pogardę. 

Ale może się ockną nareszcie Hiszpanie po 
obu brzegach Atlantyku i nad Cichym oceanem 
wobec straszliwego widma Yankeesowskiego ! Je- 
żeli się te ludy naseryo zabiorą do pracy, jeżeli 
się szczerze zespolą, to zdaniem poważnych po- 
lityków kongres ten stanie się kolebką nowej 
wielkiej ligi państwowej, która wielce zaważy w 
dziejach świata. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, 24 listopada. 

Koeln. Ztg. donosi z Konstantynopola. że 
zamierzone przedłużenie kolei buśniackich 
ku Macedonii wielki wywołało niesmak w pań- 
stwach bałkańskich i Turcyi. Jak słychać, miał 
sułtan wypytywać państwa bałkańskie, jak się na 
tę sprawę zapatrują i odpowiedziano mu, źe u- 
ważają ją za wymierzoną przeciw państwom 
bałkańskim. 

Rosya — dodaje K. Zży. — jeszcze się z 
niczem nie odezwała, zkąd nawet powstało po- 
dejrzenie, że konwencya austro-rosyjska dotyczy 
nietylko utrzymaria status quo na Bałkanach, 
ale także zupełne podzielenie się sferą wpływów 
w przyszłości. Oczekują więc, co powie Zinowiew, 
wróciwszy z Liwadyi. 

Jak wiadomo, prusacka weltpolityka suszy 
sobie zęby nawet nu Bałkany; ztądto zapewne 
pochodzą owe wiadomości Koeln. Ztg Pismom 
angielskim i franeuskim donoszono, że król serb- 
ski prosił sułtana, aby nie dał koncesyi na prze- 
dłużenie kolei bośniackich do sandżaku nowoba- 
barskiego (w którym stoi mieszana załoga au- 
stryacko-turecka). 

Tymczasem koncesyi takiej gabinet wiedeń- 
ski nie potrzebuje, bo ma prawo poprowadzenia 
z własnej woli kolei aż do granicy sandżaku 
Budowa zaś przez sandżak i dalej ku Macedonii 
jest dopiero rzeczą przyszłości i kolej ta zbyt 
dogadzałaby ekonomicznym interesom Serbii, aby 
król przeciw niej oponował. 

Według doniesień z Kopenhagi, car już 
przebył najcieższą kryzys, ale niebezpieczeństwo 
nie całkiem jeszcze minęło, rekonwalescencya 
zaś długo się pociągnie i wymagać będzie wiel- 
kiej ostrożności. 

Korespondent Peźersb Wiedomosti z Persyi, 
pisząc o przedłużeniu kolei Zakaspijskiej 
do zatoki Perskiej, radzi, aby ją prowa- 
dzono z Birżentu nie wprost do Kermanu, ale 
na Nech i Chebis. Prosta droga, długości 220 
kilometrów, prowadziłaby pustynną wysoczyzną ; 
lepiej nałożyć 60 kilometrów, aby szła okolicą 
gęsto zaludnioną i wcale rozwiniętą, a nadto i 
pod względem strategicznym ważną. Dalej radzi 
korespondent, aby drogi handlowe w Chorassa- 
nie (w Persyi) oddano pod kierownictwo oficera 
jeneralnego sztabu, jak to Anglia uczyniła z dro- 


gą handlową do Nuszki (w połudn. Persyi) 
Z Szangaju rozchodzi się pogłoska, że już 


od kilku tygodni mie ma żadnej wiadomości o 
następcy tronu chińskim  Pushue- 
nie; nikt zaś nie został mianowany następcą, od- 
kąd trzech opiekunów Pushuena samobójstwem 
skończyło. 


GAZETA NARODOWA z Niedzielidnia 25 Listopada 1900 Nr. 3:6. 


W Ameryce wzmaga się niezadowole- 
nie z przebiegu sprawy chińskiej, rząd 
jednak nie zupełnie wycotuje wojska, pomimo nale- 
gania opinii. Ameryce stają już kością w gardle 
Filipiny; widzi się ona zmuszoną do świe- 
żych uzbrojeń. A jak telegrafuje nowojorski ko- 
respondent Berl. Tagblattu, na onegdajszej na- 
radzie gabinetu waszyngtońskiego uchwalono po- 
mnożyć armię o 100.000 na dwa lata. 

Ks. Jerzemu kreteńskiemu nie powio- 
dło się w Londynie. Lord Salisbury przyjął go 
bardzo uprzejmie, ale dla politycznych celów jego 
okazał się nieprzystępnym. Rosya nie zechce się 
dla Krety zadzierać że sułtanem, więc też książe 
nic nie uzyska i w Paryżu, jeżeli mu chodzi o 
aneksyę Krety do Grecyi. 


Ruch wyborczy. 


Z Tarnowa piszą do Czasu: 

Dnia 21 bm. odbyło się tu zgromadzenie 
przedwyborcze, które zagaił burmistrz dr. Ro- 
goyski, w imieniu komitetu przedwyborczego. 
Obrano go jednogłośnie przewodniczącym zgro- 
madzenia; choć co prawda, jak się okazało pó- 
źniej, jest na przewodniczącego, w takich cza- 
sach, jak dzisiejsze, za miękkim i za łagodnym. 
Na jego wniosek zabierali głos kandydaci we- 
dług porządku alfabetycznego. Kandydat dr. 
Maiss, burmistrz z Bochni, nie przybył na tgro- 
madzenie. Tak skonstatował dr. Rogoyski. W in- 
tereśie prawdy muszę dodać, że dr. Maiss zrzekł 
się kandydatury na rzecz dr. Stojałowskiego, a 
uczynił to wobec delegatów tarnowskiego ko- 
mitetu przedwyborczego notaryusza Brzeskiego 
i dr. Goldhammera, podczas ich pobytu w 
Bochni. 

Pierwszy przemawiał dr. Rutowski. 
Przemówienia jego wysłuchano ze względnym 
spokojem. Na uwagę zasługuje, że przemawiał 
dość wstrzemięźliwie i oględnie. Sypał wpraw- 
dzie frazesami, w czem jest mistrzem, atoli mniej 
już było wycieczek przeciw większości Koła pol- 
skiego, a nawet stał się nagle gorliwym zwolen- 
nikiem solidarności Koła polskiego, co znów 
w ustach twócy koncentracyi lwowskiej, -bardzo 
dziwnem wydało się słachaczom. Nie brak było 
przytem słów pochlebnych dla socyalnej demo- 
kracyi, „którą on sobie bardzo wysoko ceni“, jak 
również dla ludowców, których znów nazwał go- 
rętszymi żywiołami, stojącymi jednak na gruncie. 
narodowym. Pod koniec swego przemówienia wy- 
rzekł, że o mandat się gwałtem nie ubiega, ale 
w razie wyboru takowy z wdzięcznością przyjmie 
i będzie pracował w tym duchu, jak dotychczas. 
Nastały ciężkie czasy — mówił — przełomowe, 
więc obecność jego jest w radzie państwa nie- 
zbędnie potrzebną. Wprawdzie nie rwał się nigdy 
do dowództwa, gdyż ambicya jego tak wysoko 
nie sięga, jednak przekonanym jest, że ma zdol- 
ności na oficera, a źle jest, jeśli demokracya do 
własnych oficerów strzela. 

Drugi przemawiał adw. dr. Stojało w- 
ski, wiceburmistrz Tarnowa. Mowa wywołała na 
obecnych bardzo korzystne wrażenie. Nacecho- 
waną była jasnością, prostotą i otwartością. Okla- 
skiwano ją też ustawicznie. Na wstępie wspom- 
niał, że nigdy nie uchylał się od służenia spra- 
wie publicznćj, dlatego chętnie postanowił ubiegać 
się o mandat poselski, skoro go o to proszóno 
ze strony bardzo poważrtych obywateli z Tarno- 
wa. Jedyną jego ambicyą było dotychczas służyć 
wszelkiemi siłami miastu rodzinnemu, Tarnowo- 
wi, które pomimo pozornego wzrostu, bar- 
dzo mało podniosło się pod względem ekonomi- 
cznym. 

Mowca przedstawił w zarysie program prac 
które czekają przyszły parłament i Koło Polskie. 
Wagę największą przykłada mowea do programu 
ekonomicznego. ponieważ Galieya była do tej 
chwili po macoszemu traktowaną w porównaniu 
z innymi krajami. Co do przekonań społecznych 
mowca oświadczył, że wyznaje zasady demokra- 
tyczne; nal wszystko jednakowoż przedkłada in- 
teresy polskie, których zawsze i wszędzie bronić 
będzie. Według jego zdania, każdy poseł polski, 
wybrany do rady państwa, powinien należeć bez- 
warunkowo do Koła Polskiego (Huczne okłaski). 
Kandydat uznaje, że regulamin Koła Polskiego 
jest częściowo krępujący dla niektórych człon- 


ków, będzie więc jego staraniem dążyć do zmia- 


ny tegoż. Gdyby go wybrano do rady państwa, 
podczas feryj parlamentarnych przebywać będzie 
stale w Tarnowie. a prócz tego rok rocznie bę-' 
dzie składał sprawozdania poselskie, aby wysłu-! 
chać rad i życzeń swych wyborców. 

Do tej chwili panował względny spokój na: 
sali, skoro jednak ukazał się na mównicy ks. 
dr. Żyguliński, żydzi i socyaliści wszczęli hałas; 
katolicy zaś powitali go oklaskami. Chwilę trwał 
ten hałas, opanoweł go jednak ks. dr. Żygaliń- 
ski przypomniawszy przeciwnikom, że w czasie 
zaburzeń?antysemickich on był pierwszym w Tar- 
nowie, który uśmierzał wzburzone umysły robo- 
tników. Radził teraz swym przeciwnikom, żeby 
złagodzili swój temperament, a wtedy nastaną 
czasy spokojne w Tarnowie. Potem zainterpelo- 
wał ks. Żygnliński kandydatów, jak się zapa- 
trują na kwestyę solidarności słowiańskiej w ra- 
dzie państwa. 

Skorzystał z tego dr. Winkowski, który 
wyjechał z dłuższą mową de omnibus rebus et 
quibusdam ‘aliis. W grancie rzeczy była to ba+ 
łamutna gadanina, naszpikowana  trywialnymi 
wyrazami: „Rządy hr. Badeniego były haniebne 
i głupie, doradcami zaś jego byli dzióbaci dur- 
nie“. Głosowanie posłów z Koła Polskiego na 
zwał mowca „wykładaniem na stół kotów z wor< 
ka*. Audytoryum, w którem było bardzo wielu 


księży, radców sądowych, wyższych urzędników zku postarał 


państwowych, profesorów gimnazyalnych, adwo 
katów, lekarzy itp, wcale nie ukrywało później 
wstrętu i niesmaku, jakie wywolało w niem te- 
go rodzaju wystąpienie dr. Winkowskiego. 

Można sobie wyobrazić, jaka atmosfera za- 
panowała na sali. Lada powód mógł spowodo- 
wać tumult. To się też stało. 

Na estradzie zjawił się socyalista dr. 
Sehiilzer, Nie dano mu przyjść do słowa, za- 
tupano go ze wszech stron. Nie pomogły per- 
sważye przewodniczącego. Zwolennicy jego urzą- 
dzili kontrademonstracyę, taką wrzawę podno- 
sząc, że obawiano się poważnie o całość budyn- 
ku teatralnego. Na dobitek kilku żydów-socyali- 
stów rzuciło się z laskami na jednego z oby- 
wateli tutejszych, który najgłośniej demonstro- 
wał przeciwko wodzowi socyalistów tarnowskich. 
To było hasłem do bójki, która się wszczęła 
w kącie sali. O dalszych obradach nie mogło 
zatem być mowy i dr, Rogoyski obwieścił, że 
zgromadzenie jest rozwiązane. 


Zgromadzenie wyborców trzeciej kuryi mia- 
sta Gródka uchwaliło na odbytem dnia 23 listo- 
pada zebraniu popieranie tylko takiego kandy- 
data, który bezwarunkowo do Koła Polskiego 
wstąpi. Przewodniczący Franciszek Bobowski, 
burmistrz, Sekretarz Jan Bogdanowice. 


Pu, 


Stowarzyszenia zarobkowe | Gospodarcza. 


Lwów d. 24 listopada. 

Dzisiejsze drugie posiedzenie walnege zgro- 
madzenia delegatów związku stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych rozpoczęło się sprawo- 
zdaniem komisyi z czynności wydziału związko- 
wego w roku ubiegłym. 

Referent ks. Rabiej skonstatował dodatnią 
w skutkach a wydatną działalność wydziału w 
kierunku czuwania nad rozwojem tow. związko- 
wych podniósł z naciskiem udzielanie im pomo- 
cy w sprawach rekursowych odnośnie do ucisku 
fiskalnego, a w końcu zalecił celem skutecznej 
kontroli nad gospodarką wewnętrzną tow. związ- 
kowych — ponowienie -starań u wydziału krajo- 
wego o uzyskanie odpowiedniego funduszu na sta- 


'bilizacyę drugiego lustratora. 


Po któtkiej UWydkusyi, w której zabierali 
głos pp. Biechoński, Romanowicz, Wiesiołowski, 
Ułlanowski, dr. Lechowski i wielu innych, wnio- 
sek udzielenia absolutoryum wydziałowi jedno- 
głośnie uchwalono, 

łącznie ze sprawozdaniem z czynności wy- 
działu załatwiono referat w sprawie podwyższe- 
nia opłat towarzystw na rzecz funduszu zaopa- 
trzenia funkcyonaryuszów towarzystw związko- 
wych z 5 pre. do 6 pre. w stosunku do pobie- 
ranej płacy funkcyonaryusza. 

P. Kosiba zdał sprawę z lustracyj przez 
wydział związku wykonywanych, 

Domagał się w tej mierze postępowania 
lustratora związku z kontrolą z łona rady nad- 
zorczej danego towarzystwa załiczkowego powo- 
łaną. 

Dyskusya w tym przedmiocie wywoła- 
ła szereg wniosków, lecz utrzymały się tylko 
wnioski referenta tj. żądanie lustracyi częstych 
przez komisye kontrolujące lokalne, dalej lustra- 
cyi związkowej przy pomoey prezesa i komisyi 
kontrolującej lokalnej — następnie pomnożenia 
liczby lustratorów, którzy przy lustracyach szcze- 
gólnie uważać winni na dokładne oddzielenie po- 
żŻyczek włościańskich od innych i wreszcie wy- 
dania okólnika któryby te wszystkie zarządzenia 
walnego zgromadzenia do wiadomości powsze- 
chnej podał. 

Dr. Szymański przedstawił budżet na rok 
1901 w kwocie koron 36.780 w poborach i wy- 
datkach, co zgromadzenie przyjęło do wiado- 
mości. 

Dr. Lechowski oznajmił, źe na bank zwią- 
zkowy towarzystwa subskrybowały 534:500 kor. 
— osoby prywatne 359.800, a resztę ludzie do- 
brej woli, stojący po za związkiem. 

Wiadomość tę przyjęto oklaskami i uchwa- 
lono wyrazić podziękowanie patronatowi poznań- 
skiego banku związkowego i jego dyrektorowi 
Kusztelanowi, za bardzo chętne udzielanie rad i 
informacyj drowi Lechowskiemu i p. Ulmerowi, 
którzy po te informacye jeżdzili do Poznania. 

Wnioski wydziału związkowego co do kre- 
dytu dla rękodzielników, sformułowane przez od- 
nośną komisyę, zostały przyjęte. 

Do komisyi kontrolującej wybrano przez 
aklamacyę pp. dra Adolfa Wursta, Henryka Zau- 
derera i Jozefa Stępienia. W niejsce ustępujących 
członków wydziału obrano pp. Kosibę, Reszetyło- 
wicza, Żardeckiego, Szczepańskiego i Laskiego, 
ostatniego na rok, pierwszych na 3 lata. 

P. Zauderer referował sprawę mianowania 
urzędników w  stewarzyszeniach związkowych i 
postawił: następujące wnioski: 1.aby stowarzy- 
szenia udawały się do Związku po  informacye 
co do kandydantów ; 2. aby związek miał w e- 
widencyi fachowych funkcyonaryuszy dla stowa- 
rzyszeń; 3. aby w każdem stowarzyszeniu był 
choć, jeden funkcyonaryusz fachowo uzdolniony, 
4, aby posady nadawano jedynie na podstawie 
odbytej praktyki, w końcu 5. aby po pewnej 
liczbie. lat służby urzędnikom był umożliwiony, 
awans i ustanowione było minimum płacy. 

Wnioski powyższe przyjęto bez dyskusyi. 

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto wnio- 
ski w sprawie wymiarn podatków, postanowione 
przez kómisyę na wczorajszem posiedzeniu. 

Po przyjęciu do wiadomości przez zgroma- 


się o kredyt dla stowarzyszeń W 
banku austro- węgierskim, zaleciło walne zgroma- 
dzenie delegatów wydziałowi związku zastano» 
wić się nad tem, czy mie byłoby właściwem, aby 
walne zgromadzenia odbywały się w miesiącu 
wrześniu. 

Z kolei przyszła pod obrady sprawa ozna- 
czenia miejsca przyszłego walnego zgroma- 
dzenia. 

Delegat z Cieszyna p. Hilary Filasiewicz 
wniósł, aby zgromadzenie w roku przyszłym od- 
było się w Cieszynie, p. Zauderer zaś, aby spra- 
wę oznaczenia miejsca pozostawić ocenieniu wy- 
działu związku z życzeniem jednak, aby o ile 
możności miejscem walnego zgromadzenia był 
Cieszyn. 

Wniosck p. Zauderera uchwalono. poczem 
o godzinie 2 min. 15 po południu zamknął prze- 
wodniczący tegoroczne obrady delegatów. 

Z końcem r. 1899 było w Galicyi wszyst- 
kich stowarzyszeń kredytowych 552, a wytwór- 
czych 77. W porównaniu z r. 1898 liczba pier- 
wszych wzrosła o 51, drugich o 3. 

Z ogólnej liczby 552 stowarzyszeń kredyto- 
wycz nadesłało zamknięcia rachunków tylko 508, 
wobec czego przytoczone poniżej cyfry staty- 
styczne potrzeba przyjmować z zastrzeżeniem 
że 49 towarzystw nie jest w nich uwzglę- 
dnionych. 

Stowarzyszenia żydowskie wzrosły w roku 
zeszłym o 23. Na 552 stowarzyszeń kredytowych 
jest żydowskich 325. Stowarzyszenia żydowskie 
dostarczają największego kontyngentn upadłych i 
likwidujących. 

Spółki 
cztery. 

Liczba członków 503 stowarzyszeń, które 
mają sprawozdania wynosiła 387.769, w czem u 
związkowych 183.312, u wytwórczych i handlo- 
wych 9.858, Udziały członków wynoszą u wszyst- 
kich stowarz. kredyt, 20 742.278 koron, u stow. 
wytw. i handl. 3,148.886 koron. Przypada na je- 
dno stow. kred. okrągło 40.000 koron, 
dnego członka 58 koron 52 gr. udziału. Fundusz 
rezerwowy u stow. kred, wynosi t,178.772 kor. 
u wytwórczych 203.774 koron. Kapitał własny 
pierwszych 26,917.045 koron, drugich 3,412.660 
koron, kapitał 'obcy w pierwszych 90,588.187 
koron, w drugich 5.018.922 koron.  Stosu- 
nek tego kapitału do własnego przedstawiał 
się u pierwszych jak 3:37 : 1, u drugich zaś jak 
1-47 : 1. 

Pożyczki, udzielone przez stow. zarobkowe 
wysoszą 108,479.722 koron. Suma kredytu, u- 
dzielonego w zeszłym roku, wynosi ogółem kor. 
199,298.327 kor. Wkładki oszczędnościowe u 
stow. kredytowych przedstawiają sumę 71,343.443 
kor. 17 hal. 

Czysty zysk stowarz., 
razem 1,676.951 koron. 

Co się tyczy dywidend, to trzy stowarzy- 
szenia udzieliły ich po nad 10 pre. żadnej dywi- 
dendy nie udzieliło 123 stow. zysku wcale nie 
wykazało 59 stow a reszta udzielała dywidend, 
wahających się między 2 a 8 pre. 

Z pomiędzy 657 stow. kredytowych należy 
obecnie do związku 143 (w czem dwa są szlą- 
skie) czyli 21:4 pre. a z 107 wytwórczych i han- 
dlowych należy do związku 26, czyli 248 pre 
Ogółem na 764 stowarzyszeń należy do związku 
169, czyli 22:1 pre. 

Liczba członków związkowych stowarzyszeń 
kredytowych wynosiła w 1898 r. 182'97%5, a w 
1899 r. 189-240, wytwórczych zaś 2.628 i 
3.139. 

Stan czynny pierwszych wedle sumy cyfr 
bilansowych wynosił w 1893 r. 54,189.401 kor., 
a w 1899 roku: 55,956 754 koron, drugich zas 
3,822.855 koron i 4,386.711 koron. 


mleczarskie są w Galicyi już 


kredytowych wynosił 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 24 Listopada. 


Mianowanie. Z Wiednia telegrafują nam 24 
bm: Wiener Zig. ogłasza, że minister oświaty 
zamianował suplenta w seminaryum nauczylskiem 
we Lwowie dr. Mojżesza Schorra nauczycielem 
religii żydowskiej w tym zakładzie. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegratów 
przeniosła zarządców pocztowych: Józefa Ol- 
szewskiego z Dukli do Złoczowa, a Stanisława 
Dańca z Oświęcimia do Żywca. 

Cesarz — jak nam telegrafują z Wiednia 
24 bm. — przybył tam wczoraj z Walsee o g 
8 m. 25 wieczorem. 


Prawo szkóły. Minister wyznań i oświaty 
udzielił utrzymywanemu we Lwowie przez panią 
Zofię Strzałkowską prywatnemu setninaryum na- 
uczycielskiemu żeńskiemu prawa szkół publi- 
cznych. 

Ze sfor kolejowych. Minister kolei żelaznych 
zamianował Dworzaka Albina, starszego rewiden- 
ta i kasyera dyrekcyjnej kasy w Krakowie, na- 
czelnikiem oddziału rachunkowego tamże, a Pe- 
chę Wincentego, rewidenta w Czerniowcach, na- 
czelnikiem urzędu stacyjnego w Nowosielicach. 

Ministerstwo kolei żelaznych rozpisało kon- 
kurs na posadę zastępcy naczelnika dła spraw 
personalnych, humanitarnych i sanitarnych w dy- 
rekcyi lwowskiej (VII ranga) i kasyera dla kasy 
dyrekcyjnej w Krakowie (VII ranga). Termin 
zgłoszenia się do 26 bm 

Wiademości dyecezyalne. Archidyecezya lwo- 
wska ob. łać. Instytucyę kanoniczną na opróżnio- 
ne. probostwo w Obertynie otrzymał ks. Jan Bla- 
dowski, ekspozyt w Borkach wielkich. 

Z izby sądowej. Trybunał lwowski skazał 
Kaczkowskiego ma 8 miesięcy ciężkiego więzienia 
‘Karola Tryńkę na 6 miesięcy, a Semenia Iwań- 
jczaka zaś uwolnił od winy zabójstwa na osobie 
ekonoma Czajkowskiego. 

Na s zachorowały we Lwowie w sobo- 


dzenie wczorajszego wniosku, by wydział zwią- | tę trzy osoby! 


a na je- 


ty Gnoiński, zrezygnował ze swej posady. Dyre- 
kcya towarzystwa rezygnacyę tę przyjęła. 


Zegarek skradziony w muzeum. Z Krakowa 
24 bm. telegrafowano nam: Z muzeum Czartory- 
skich skradziono wczoraj zegarek starożytny z 
rubinami i wczoraj też do zegarmistrza Gangera 
zgłosił się jakiś młody blondyn, wysoki, elegan- 
cko ubrany i przedstawił się jako hr. Kossowski. 
Chciał sprzedać zegarek. Ganger nie dał mu od 
razu wszystkich pieniędzy, lecz tylko 80 koron i 
dał znać policyi. Po resztę miał się młodzieniec 
zgłosić jutro —lecz już nie przyszedł. 


Pseudostudent. Z Krakowa 24 bm. telefono- 
wano nam: Aresztowano tu pewnego byłego stu- 
denta IV kl. z Buczacza, który przybył do Kra- 
kowa, aby zapisać się do szkoły sztuk pięknych, 
a podobno tymczasem chodził po gimnazyach i 
szkole realnej i kradł płaszcze i t p. 


Pomnik Kościuszki w Krakowie. Z Krakowa 
24 bm. telefonowano nam: Komisya rady miej- 
skiej pod przewodnictwem ks. kanonika Spisa u- 
uchwaliła zaproponować pełnej radzie, aby na- 
tychmiast wypłaconą była subwencya 20.000 kor. 
wraz z procentami, na wystawiedie pomnika Ko- 
ściuszki w Krakowie. Sprawa ta przyjdzie wkrót- 
ce na radę, nie ulega wobec tego wątpliwości, że 
budowa pomnika będzie wkrótce załatwioną. 


„Humus“ a bakcyle tyfusowe. Z Krakowa 
24 bm. telegrafowano nam: Prof. Bujwid orzekł, 
że górski torf opatentowany „humus* z pewną 
przymieszką angielskiego kwasu siarkowego, za- 
bija wszelkie bakcyle tyfusu i cholery. Doświad- 
czenia, wykonane w zakładzie hygieny na kra- 
kowskim uniwersytecie nad zakwaszonym w ten 
sposób opatentowanym „humusem* zmięszanym 
z bakcylami wykazały, że bakcyle w przeciągu 
pół godziny ginęły pod wpływem opatentowane- 
go „humusu“ zakwaszonego do zawartości 0:5 
procent kwasem angielskim siarkowym, 


Obłąkany dizeclobójca. Z Wiednia 24 bm. 
telegrafowauo nam: Tutejszy szewc nazwiskiem 
Simacek, w przystępie obłędu zabił troje wła- 
snych dzieci, a czwarte dziecię niebezpiecznie 
zranił. 

Mowny cesarz. Z Kielu w Niemczech 24 
bra. telegrajują nam: Wczoraj odbyło się tu zaprzy- 
siężenie rekrutów marynarki w obecności cesa- 
rza Wilhelma, który wygłosił do żołnierzy prze 
mowę 


„  Policya berlińska. Z Berlina 24 bm. telegra- 
fują nam: Komisarz kryminalny Thill, o którym 
rozeszła się pogłoska, Że uciekł, został dziś are- 
sztowany pod zarzutem nakłaniania do naduży- 
cia władzy i zaufania. 


. Dyrektor reprezentacyi krak. Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie, p. Wincen- 


.. Powszechne wykłady uniwersy:eckie. Nie- 
dziela 25 listopata: Szkoła realna (Kamienna 5) 
godz 5 prof. M. Lityński „Grecya noweczesna 
i jej zabytki starożytne. Wrażenia z podróży na- 
ukowej*. Szkoła im. św. Marcina (ul. św. Mar- 
cina) godz. 6 dr. Z. Pazdro „Organizacya rze- 
miosł w Polsce“. 

Poniedziałek 26 listopada: Szkoła im. Sta- 
sziea (Ska: bkowska 45) godz. 7 dr. Twardowski 
„Filozofia grecka“. 

Rocznica listopada. Komitet obywatelski 
w połączeniu z towarzystwem polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego urządza we 
czwartek dnia 29 listopada o godz. wpół do 8 
wieczorem w sali „Sokoła“ uroczysty wieczór 
ze he pań: Gostyńskiej, Ruszkow- 
skiej, Zapolskiej, oraz panów Jeromina, Kwiat- 
kiewicza, Szczepańskiego i innych sił artysty- 
cznych. Dochód przeznaczony na cel dobro 
czynny. Bilety zamawiać można od dziś w to- 
warzystwie im. J. Kilińskiego, Akademicka 24. 
Krzesła pierwszorzędne 1 zł. drugorzędne 50 ct. 
wstęp na salę 20 et, 


„Teatr miłośników sceny“ odegra d. 25 bm. 
w sali Sokołs dramat L, hr. Starzeńskiego p. t. 
„U wyłomu“ ku uczczeniu rocznicy listopa- 
dowej. 

Walne zgromadzenie członków stow. gospo 
dnio-szynkarskiego we Lwowie odbędzie się przy 
jakimkolwiek komplecie 26 bm. o godz 3 popo- 
łudniu w sali „Gwiazdy“. 

Związek instytucyj dobroczynnych- Na po- 
siedzeniu z d, 22 października br. zostali wy- 
brani i weszli w skład centralnego zarządu zwią- 
zku katolickich towarzystw i zakładów dobro- 
czynnych na rok 1901: prezes Maksymilian Thu- 
llie, zastępca prezesa ks. Zygmunt Gorazdowski, 
zastępczyni prezesa Jadwiga Paparowa, sekre- 
tarz Kropiński Władysław zastępca sekretarza : 
Rein Gabryel, skarbnika Matyskiewicz Wawrzy- 
niec. Członkowie zarządu: hr. Emilia Dembińska 
Glaser Piotr, Hausnerowa Aleksandra, Jałowieka 
Olga, Łomnicka Marya, Marczyński Józef, ks. 
Piotrowicz Wiktor, ks. kanonik Wałęga Leon 
Helena Thulliowa. 

W Iwowsklem kasynie miejskiem w środę 
28 bm. o godzinie wpół do 8 wieczorem będzie 
ilustrowany obrazami świellanemi odczyt prof. 
Michała Lityńskiego o sztuce plastycznej u sta- 
rożytnych Greków i Rzymian. Bilety wydawać 
się będzie od sobo:y 24 bm. 


D» utrzymania zdrowia, są dawne środki 
zawsze jeszcze najl-pszymi dr. Aleksander Szana 
w swoich znanych pismach o pielęgnowaniu 
zdrowia pisze: Tran wątrobiany w dzisiejszych 
krytycznych czasach wiedzy medycznej, nie po- 
stradał nie swojej wartości. Jest jeszcze dzisiaj 
ulubionym środkiem pożywczym dla dzieci osła- 
bionych i dorosłych, podany w dogodnej formie. 
Jeżeli chcemy ażeby pożywienie dobrze odżywia 
ło w tym wypadku tran wątrobiany ten który 
się znosi, oddaje nam dobrą przysługę. Tran 
wątrobiany przez który traci się apetyt zawsze 
szkodzi. Jest przeto szczególnie ważne, ażeby 
możliwie czysty lekko strawny tran wątrobiany 
wyrabiać, gdyż inaczej cały skutek kuracyi traci 
się. — Jako taki lekko strawny, czysty tran 
wątrobiany jest udowodniany od lat wielu Maa- 
gera dorszowy tran wątrobiany. 


Sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 

W niedzielę o pół do 4 popołudniu „Do- 
żywocie* komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry, 
ojca i „Wesele przy latarniach* operetka w 1 
akcie J. Offenbacha. 


Nowości na seżón jesienny poleca Magazyn Schayerów we Lwowie. 


m -m a M 


W niedzielę o g. 7 wieczorem po raz sió- 


dmy „Zaczarowane koło“ baśń dramatyczna w 5 
aktach L. Rydla (Uwieńczona pierwszą nagrodą 
na konkursie warszawskim J. Paderewskiego). 

Z teatru. Wczorajsza premiera lwowskiego 

teatru miejskiego — „Rodzeństwo“ — jest sztuką 
jakby przełamaną w połowie. Dwa pierwsze jej 
akty stanowią odrębną całość pełną zalet litera- 
ckich i scenicznych, dwa drugie zaś mniejszą 
wogóle mają wartość i czynią na widzu dość 
mocne wrażenie czegoś na prędce dorobionego 
do pierwszej połowy. Ta ostatnia to dwa dosko- 
nałe obrazki z życia drobnej szlachty mazowie- 
ekiej, jakie znamy z popularnych powieści Juno- 
szy. I tło tu ogólne i poszczególne postaci przy- 
pominają niego Junoszę, są jednak mimo to dość 
oryginalne i mo 4 zająć słuchacza. W akcie trze- 
cim i czwartym autor stracił już widocznie pier- 
wotną werwę. Tylko kilka scen w nich jest do- 
brych, reszta zaś zanadto przypomina widziane 
j i razy rzeczy. 
m w. aka i fabuła sztuki jest sztukowaną. 
Właściwie w dwóch pierwszych aktach rzecz się 
kończy. Autcr p Ignacy Grabowski przedstawił 
w nich całą rodzinę dziedziców Szamocina, opo- 
wiedział miłość bohaterki do doktora, zrobił in- 
trygę, rozdzielającą dwoje kochanków i doprowae 
dził do katastrofy tj. do nieporozumienia między 
młodymi. Rzecz tedy scenicznie tu się już koń- 
czy, a jedynie dla uprzyjemnienia słuchaczom 
wieczoru potrzebnym byłby jeszcze epilog, w któ- 
rymby się miłujący się młodzi mogli pogodzić i 
pobrać. ) 

Bardzo wielką zaletą „Rodzeństwa* jest 
wielki i naturalny komizm, tryskający i ze słów 
autora i z sytuacyj i nawet z charakterów. Naj- 
komiczniejszym jest brat bohaterki, młody zapa- 
leniec, w gruncie rzeczy dobry chłopiec, ale fra 
zesowicz. Dzięki doskonałej grze p. Nowackiego, 
wszystkie jego epizody w apostolstwie wielkich 
zasad ekonomicznych między parafiańskimi swo- 
imi kuzynami, pobudzają słuchaczów do home- 
rycsnego śmiechu. Jest to postać żywa i orygi- 
2 eski doskonałą postacią jęst faktor, 
żyd Kwiatek. P. Feldman zrobił z tej figury, zja- 
wiającej się tylko na krótko na scenie, prawdzi- 

we cacko. ipá ; N i 

Równie świetnie grał i uwydatniał komizm 
swej roli p. Fiszer jako najbardziej dystyngowa- 
ny członek familii hreczkosiejów. P. Roman grał 
Obuszkowskiego, człowieka takiego, którego w 
codziennem życiu nazywa się poczciwym z ko- 
ściami szlagonem, z taką siłą, że choć to rólka 
zupełnie epizodyczna zajmował nią jednak ctągle 
słuchacza i stał na pierwszym planie. 

Bardzo charakterystyczną i komiczną po- 
stecią jest też w „Rodzeństwie* stryj rodziny 
Szamockich. P. Solski grał gó - to prawda — 
bardzo dobrze. rolę opracował konsekwentnie i 
dał jej dużo charakteru — ale z tem wszystkiem 
popełuił przecież błąd kardynalny, robiąc z ko- 
micznego lubownika trunków wstrętnego pijaka. 
Zatracił wszelki komizm tej roli, toteż stryj w 
jego interpretacyi odskakiwał od otoczenia, peł- 
nego rozmaitych przywar i słabostek, ale naogół 
traktowego przez autora lekko satyrycznie, a 

przeto sympatycznego. 

Z ról męskich jeszcze p. Węgrzyn, dosko- 
nale ucharakteryzowany za owczarza, dotrzymał 
kroku znakomitej czwórce t. j. pp. Nowackiemu, 
Romanowi, Fiszerowi i Feldmanowi, p. Kosiński 
zaś, który grał dorobkiewicza, grał go tak sta- 
rannie, że tylko przed wspomnianą czwórką 
w cień ustępował. 

Inne role męskie wypadły nie najlepiej. a p. 
Tarasiewicz nawet psuł efekt ogólny, bo nie u- 
miał wlać ani odrobiny życia w postać doktora, 
narzeczonego bohaterki, co prawda szablonowo 
nakreśloną. 

Z pomiędzy kobiet tylko pani Bednarzewska 
w roli dzielnej i szlachetnej Wandy i panna Ry- 
bieka jako baba wiejska dostrajały się do wyso- 
kiego dyapazonu gry swoich kolegow. 

Audytoryum zebrane w teatrze nadzwy- 
czajnie licznie bawiło się na przedstawieniu do- 
skonale, bo i tendencya sztuki ujmuje swą szla- 
chetnością i komizm jej pociąga i jedna autorowi 
życzliwość ogólną. To też oklaskiwano artystów 
z zapałem po każdym akcie, a autora wywoły- 
wano natarczywie. 


Oszczercza denuncyacya. 


Lwów 24 listopada. 

Nie omyliliśmy się pisząc we wstępnym ar- 
tykule, iż korespondencya N. Fr. Presse, zatytu- 
łowana „Polacy i przyszły parlament* będzie 
powitaną z radością przez Słowo Polski”. Pismo 
to biorąc asumpt z tego artykułu i opusz -zając 
te ustępy, które mu były niedogodne a inne 
wprost przekręcając, przyjmuje jedno tylko jako 
pewnik — nie wiadomo czy dla tego, Że w N. Fr. 
Presse owa enuncyacya się pojawiła, czy też 
dla tego, że pisał ją jeden ze skoncentrowanych 
demokratów iż „całą galicyjską akcyę wybor- 
czą prowadzi konwentykel p. Kozłowskiego a 
cichym wspólnikiem jest p. namiestnik* i dalej, 
że „p. namiestnik jest podlegiy rządowi central- 
nemu i ma spełniać jego polecenia* — a tu się 
drogi rozchodzą, bo gdy „rząd centralny pragnie 
doprowadzić do zgody Czechów z Niemcami 
konwentykel p. Kozłowskiego to utrudnia*. 

Tak oszczerczej denuncyacyi przeciw na- 
miestnikowi Polakowi, jeszcze nie czytaliśmy 
w polskiem piśmie. Dawniej, gdy ze stanowiska 
narodowego Oceniano każdą działalność publiczną, 
powoływano się jako na najwyższą instancyę — 
na sejm. Obecnie, gdy wychodzą u nas pisma 
wprawdzie po polsku drukowane, z polskością 
jednak nic nadto wspólnego nie mające, powo- 
łują się — na wiedeński rząd centralny. 

Zarzuty, podniesione przez Słowo polskie 
są w części perfidyą a W części niedorzecznością. 
Nawet N. fr. Presse utrzymuje, że „dziwnym 
sposobem zapatrywania hr. Pinińskiego są w zgo- 
dzie z poglądami dra Koerbera*. Słow polskie- 
mu nie przeszkadza to atoli twierdzić, że namie- 
stnik „działa wbrew intencyom swego bezpośre- 
dniego zwierzchnika. prezydenta ministrów“ i że 
stara się Sparaliżować „trzeźwą a dla państwa 
pożyteczną politykę p. Jaworskiego”. 

Każdy kto zna choć trochę Stosunki poli- 
tyczne, wie doskonale, że namiestnik hr. Piniński 


byłby chyba ostatnim, któregoby można posądzić! zamordowaniu Kettelera. Nie 
AW a oby można RE 


o to, iż stara się osłabić wpływ i znaczenie po- 
lityczne p. Jaworskiego. Nie tylko w czasie swe- 
go poselstwa dawał hr. Piniński zawsze dowody 
najwyższego poważania i uznania dla czcigodne- 
go prezesa Koła polskiego, ale nadto od czasu, 
jak jest namiestmkiem, jeszcze usilniej zawsze 
dążył do podniesienia i wzmocnienia wpływu 
przewódcy Koła. 

Wiadomo też bardzo dobrze w sferach po- 
litycznych, że namiestnika hr. Pinińskiego łączy 
z p. Jaworskim nie tylko zgodność politycznych 
przekonań, ale nadto najściślejsza osobista przy 
jażń —- a zarazem są jeszcze w pamięci wszyst- 
kich owe elokubracye Słowa Polskiego, w któ- 
rych nie tylko zwalczano p. Jaworskiego ale go 
wprost kalumniami obrzucano. 

Dziś ten system kalumnij i oszczerczych de- 
nuncyacyj zwrócono w tem samem piśmie prze- 
ciw namiestnikowi hr Pinińskiemu — a jaki po- 
wód tego — być może, że niedaleka przyszłość 
okaże. 


Telepramy i telefonematy. 


Poznań 24 listopada. 

Onegdaj odbyły się w Poznaniu wy- 
bory do rady miejskiej III klasy. Głoso- 
wano w czterech okręgach; w dwóch prze- 
szli poisey kandydaci a mianowicie w 0- 
kręgu pierwszym dr. Antoni Chłapowski, 
w czwartym p. Stanisław Offierski. W 
dwóch innych okręgach nie uzyskali kan- 
dydaci polse większości. Udział wybor- 
ców był dość słaby, wielu do głosowania 
nie słanęło, nadto listy wyborcze były 
bardzo niedokładnie ułożone 


Paryż 24 listopada 

Izba deputowanych na wczorajszem 
przedpołudniowem posiedzeniu przyjęła bu- 
dlżet ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Wniosek domagający się zniesienia fundu- 
szu tajnego zwalczał prezydent ministrów 
Waldeck: Rousseau, poczem izba odrzuciła 
go 391 głosami przeciwko 131. Następnie 
przyjęto budżet ministerstwa wyznań. Wnio- 
sek, żadający zniesienia tego budżetu, od- 
rzucono 366 głosami prąeciw 109. 


Paryż 24 listpada. 
Senat przyjął ustawę o amnestyi, któ- 
ra odnosi się do wszystkich zasądzonych 
za przekroczenia prasowe, stowarzyszenio- 
we i za ostatnie antysemickie niepokoje w 
Algierze. 
Paryż 24 listopada. 
Na popołudniowem posiedzeniu Izby 
posłów interpelował wczoraj Vigue w spra- 
wie zajść w Sudanie i wyliczył szereg o- 


krucieństw spełnionych prze: kolumne 
Voulet-Chauvine, dla których zakończenia 
wysłany został do Sudanu pułkownik 


Klobb. Interpelant zada śledztwa sądowego 
przeciwko winnyin. Lasis uważ przedsta- 
wienie rzeczy przez p. Vigue za przesa- 
dzone. Były minister kolonij Guillain uza 
sadnia wysłanie Klobba, któremu wśród 
oklasków Izka wyraża pochwałę. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 
Berlin 24 listopada. 

Parlament niemiecki wczoraj w dal- 
szym ciągu obradował nad etatem chiń- 
skim. 

W dyskusyi zabrał głos poseł Haase, 
narodowy liberał i dziękował cesarzowi, 
że wielką politykę swiatowa wcielił do 
swojego programu. Na uwagę Haasego, 
że wydaleni z Transvaalu Niemcy pozba- 
wieni zostali opieki, odpowiada sekretarz 
stanu R chthofen, że musi się uznać wszyst- 
kie zarządzenia uzasadnione prawem mię- 
dzynarodowem tzn. o ile Angl'a wydalała 
z teatru wojny cudzoziemców, u których 
uprawniały ja do tego niektóre bliższe o- 
koliczności. Ilekroć jednak było inaczej, 
występował rząd niemiecki zawsze ener- 
gicznie i żądał wynagrodzenia szkód 

P. Bebel zwraca uwagę na to, że „li: 
sty Hunnów* w których znajdowały się- 
najostrzejsze obelgi armii, nie zostały za- 
kwestyonowane ani przez ministeryum 
wojny ani przez prekuratoryę państwa. 
To co lam było napisane jest niestety pra- 
wdą. Mowca żądał od ministra wojny wy- 
raźnej odpowiedzi, aby się z niej dowie- 
dzieć. Gzy od najwyższego dowództwa v- 
trzymali żołnierze rozkaz: „Pardonu się 
nie daje, jeńców się nie bierze." W od- 
powiedz hr. Buciowowi oświadcza mowca, 
że cesarz nie przemawia nigdy jako żoł 
nierz albo dyplomata, lecz tylko jako ce- 
sarz. Oesarz jest mężnym w całym tego 
słowa znaczeniu i chce aby go za takieżo 
uważano. 

Hr. Buelow zwraca się przeciwko 
twierdzeniu Bebla, jakoby chińska polity- 
ka Niemiec była twardą, okrutną i wrogą 


a powołuje się w iym kierunku na list 
posła chińskiego, który wyraża uznanie 
dla polityki niemieckiej względem Chin 


szczególnie z powodu okólnika hr. Buelo- 
wa, który Bebel tak nieprzyjaźnie osądził. 
Co się tyczy mów cesarza niemieckiego, 
to w dniu wygłoszenia mowy w Wilhelms- 
haven każdy Lył przekonanym, że wszy- 
suy Europejczycy w Pekinie zostal wy- 
mordowaui, a mowa w Bremerhaven na- 
stąpiła bezpośrednio po wiadomości o 
rozamiałby 


pono MADE m a 


wprost tego, żeby ta wiadomość nie była 
krwi cesarza pobudziła do szybszego bie- 
gu. (Oklaski) Z powodu słów Bebla o 
żołnierzach niemieckich i armii niemie- 
ckiej wyraża hr. Buelow ubolewanie, gdyż 
z poszczególnych wypadków nie można 
wyciągać wniosków ogólnych. Żołnierz 
niemiecki nie da się prześcignać żadnemu 
innemu pod względem karności i poczu- 
cia ludzkości. Mowca stwierdza to także 
dla zagranicy, wobec której żołnierz nie- 
miecki został poniżony. 

Po kilku słowach wypowiedzianych 
przez ministra wojny i zastrzeżeniu Bebla, 
iż nie miał zamiaru poniżać armii nie- 
mieckiej, przekazano przedłożenie rządowe 
komisyi budżetowej. 


Prześladowanie Polaków w Niemczech. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 24 listopada. 

„Neues Wiener Tagblatt donosi z 
Weimaru, że rząd turyngski zabronił na- 
dal odbywania nabożeństw w językach 
czeskim i polskim «dla robotników obeych, 
a czterech czeskich i polskich ksieży, po- 
shodzących z Austryi, wydalił jako nie- 
wygodnych dlań cudzoziemców. 


Car chory. 
(Tel. „Głaz, Nar.*) 
Liwadya 24 listopada. 

Biuletyn o stanie zdrowia cara, wyda- 
ny wczoraj o godzinie 11 przedpołudniem 
opiewa: Car przepędził dzień wczorajszy 
spokojnie i spał mniej więcej godzinę. 
O godzinie 9 wieczorem ciepłota wynosiła 
39:3, puls 82. Ogólny stan zadowalający. 
W nocy car spał bardzo dobrze. Dziś rano 
o godz. 9 temperatura wynosiła 38:5, 
puls 75. 


Kopenhaga 24 listopada, 
Caryca wdowa zamierza 3 grudnia od- 
jechać do Rosyi. 


Anglia i Transvaal. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 3 


Londy: 24 listopada. 
Dzienniki wieczorne ogłaszają depe 
szę z Middleburga opisująca walki koło Bal- 
moralu i Wiłgeriver, w których  Boerzy 
mieli 180 zabitych i rannych. 


Kriiger we Francyi. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Niarsylia 24 listopada. 

. Prezydent Kriger wczoraj przed po- 
łudniem odjechał do Paryża. W odpowie- 
dzi na telegram wystosowany przez Kri- 
gera do Loubeta, w chwili przybycia do 
Marsylii, Loubet kazał przez prefekta 
Grimanelliego powitać Krigera i wyrazić 
mu podziękowanie. 


Paryż 24 listopada. 
Królowa holenderska wystosowała te- 
legram do Kriigera i wyraża w nim ra- 
dość swa, Że okręt „Gelderland* mogła 
mu dać do rozporzadzenia i że Krüger 
odbył na nim podróż w dobrem zdrowiu. 
Paryż 24 listopada, 
Prezydent Loubet przyjmie Krigura. 
który wyraził życzenie odwiedzenia go 
w sobotę po południu albo w niedzielę 
przed południem 
tłąrceionn 24 listopada. 
Wszystkie dzienniki potepiaja separa- 
tystów katalońskich, którzy w adresie do 
Krigera porównali położenie Katalonii 
z obecną Sytuacya republik południowo- 
afrykańskich. Zdaje się. że autorowi » adre- 
su peciągnięci będą do odpowiedzialności. 
Paryż 24 listopada, 
Prezydent Krüger przybył dziś do 
Paryża. Zgromadzone na dworcu tłumy 
witały go owacyjnie okrzykami, 


W Chinach. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Berlin 24 listopada. 
Hr. Waldersee donosi z Pekinu, że 
oddział majora Moehlenfelsa rozpędził 20 
bm. po krótkiej utarczce kilka silnych 
band bokserskich w Ankia-czwang. Bevk- 
serzy stracili 50 ludzi i 8 dział. Szwa- 
dron kolumny Jorka zaatakował tylną 
straż Chińczyków cofających się na Hwa- 
ian i zdobył wóz towarowy z pieniądzmi, 
amunicyą I rozmaitymi przyborami. Chiń- 
czycy mieli. 80 zabitych i zdają się być 
w rozsypce. 
łieriin 24 listopada 
Hr. Waldarsee telegrafuje z Pekinu: 
Kolumna Yorka 17 bm. przybyła do Hsu 
enhwa, miejscowości oddalunej o 25 kilo- 
metrów ħa południowy wschód od Kał- 
ganu. Znajdująca się tam załoga chińska 
złożyła broń. 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25 Listopada 1900 Nr. 326. 
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Waszyngton 2 listo pada. 
Sekretarz stanu Hay wystosował do 
mocarstw równobrzmiącą notę, w której 
przedkłada cele do jakich Stany Zjedno- 
czone dążą w sprawie chińskiej i jak te 
cele wspólne wszystkim mocarstwom naj- 
lepiej by można osiągnać. 
Pekin 24 listopada. 
Jak donogi „Biuro Reutera*. zwłoka 
rozpoczęcia rokowań pokojowych wywo- 
łuje u zamieszkałych w Chinach cudzo- 
ziemców wielkie niezadowolenie i niepo- 
kój. Zdaniem ich należałoby tę sprawę 
przyspieszyć, co byłoby możliwem, gdyby 
jako miejsce rokowań wyznaczono któreś 
z głównych miast europejskich, albo Wa- 
szyngton, dokad mieliby także przybyć peł- 
nomoenicy chińscy. 
Lendyn 24 listopada. 
Podług doniesień z Szangaju sytua- 
cya dworu cesarskiego w Singanfu przed- 
stawia się tak: Cesarz i cesarzowa wdowa 
znajduja się w mieszkaniu gub: rnatora, w 
otoczeniu 450 ludzi, niejako gwardyi przy- 
bocznej. Naokoło nich rozciągniętym jest 
kordon wojsk generała Tungfuhs anga któ- 
1y tem samem jest panem sytuacji. Ce 
sarz i cesarzowa są właściwie jego nie- 
wolnikami. Dwór cesarski spodziewa się 
jednak pomocy od generała muzułmań= 
skiego. Ma, który dowodzi 5000 wojska i 
żywi chęć osobistej zemsty na Tungfuh- 
siangu, który zamordował jego wuja. Ja- 
snem jest że dwór cesarski na razie nie 
może powrócić do Pekinu. Atak na Sin- 
gantu podczas zimy byłby możliwym tylko 
z doliny Jangtse 
„Standard* donosi z Szangaju. że 
nadszedł tam list od pewnego urzędnika 
chińskiego z Singanfu z doniesieniem, iż 
stan zdrowia cesarzowej wdowy jest bar- 
dze zły. W prow. Szensi panuje straszny 
głód spichrze rządowe próżne. W okręgu 
Singanfu ludzie żywią sią trawą, liśćmi 
i korzeniami. W Niuczwang ludność prze- 
rażona jest ciagłemi kradzieżanm i roz- 
bojami. 
„Daily Telegreph* donosi z Tientsinu 
21 bm. Między posłami mocarsiw panuje 
różnica zdań co do sprawy wymiaru kar 
na przywódców Bokserów. Japonia, Stany 
Zjedn., Rosya i Francye sa za łagodnemi 
karami, inne mocarstwa za karą śmierci. 
Londyn 24 listopada. 
„Biuro Reutera* donosi z Tientsinu : 
Rosyjskie władze wojskowe zawiadomiły, 
że rozkaz dotyczący zwrócenia kolei żela- 
znej znowu unieważniono. Przyczyna tego 
postępowania dotychczas nieznana. 
Waszyngton 24 listopada. 
Nota do mocarstw. wystosowana przez 
sekretarza stanu Haya omawia stanowisko 
Stanów Zjednoczonych w rokowaniach 
pokojowych. Celem Stanów Zjednoczonych 
jest tylko jak najrychlejsze osiagnięcie po- 
rozumienia. 


Dział ekonomiczny. 


Cukrownictwo. Z Wiednia d. 24 bm. tele- 
grafują nam: Na konferencyi odbytej w mini- 
steryum skarbu obradowano nad sprawą zniesie- 
Pod obrady 
przyszła umowa delegatów paryskich z 22 pa- 
żdziernika 1900, dotycząca zmian w zniesieniu 
francuskich, niemieckich i austro-węgiersklch pre- 
mij wywozowych od cukru. Wspomniana umo- 
wa streszcza się w tem, Że Francya jako ekwi- 
walent za zupełne zniesienie premij ze strony 
Niemiec i Austro-Węgier, zniżyć ma swoje nie- 
tylko bezpośrednie ale i pośrednie premie ekspor- 
towe, a zyski z produkcyi cukru ponad 101, pre. 
poddać pełnemu opodatkowaniu. Warunkiem 
przyjścia do skuiku obowiązującej umowy jest 
to, że wszystkie państwa reprezentowane na kon- 
ferencyi cukrowniczej, odbytej w roku 1895 w 
Brukseli, poniosą takie same ofiary. Po wyczer- 
pującej dyskusyi oświadczyli się rzeczoznawcy 
za tą podstawą międzynarodowej regulacyi spra 
wy, zaznaczyli jednak, że ostateczne zajęcie sta- 
nowiska uczynić muszą zależnem od przebiegu 
odbyć się mającej konferencyi brukselskiej. 

— Spółka kolei kałomyjskich. Z Wiednia 
24 bm. telefonowano nam: Dzienniki donoszą: 
W ministerstwie kolei odbyła się wczoraj konfe- 
rencya pom:ędzy organami rządu a zastępcami 
kołomyjskich kclei żelaznych, na której porozu- 
miewano się co do projektowanej sanacyi towa- 
rzystwa. 


Wiadomości g ełdowe. 


Wiedeń d. 24 listopada. (Telegram (Fazery Na- 
rodowej). Zamknięco giełdy od godz 2 minnt 
50 po południa. Akcye austr. z»kł. krelyt. 657:—, 
węg. zakładu kredy:. 665" —, Anglooanku 27050, 
Unioubanku 544+— Banku dla krajów «x r ny b 
408:—, Bankvereinu 467 —, Bolencred:'a 565 =. 
(tal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 658 75, 
Lolei południowej [14—, trumwajn A. 34%—, B. 


240—, kolei Elhethal 467%*—, kolei parnej 
-—'—, koloi czerniowieckiej —* ,alpiny 43450, 
Rima Murany» 484—, pragskiego towarz, żel. 
1672, fabryk! broni 275'-.. tureckie tytoniowe 


285—, oblig. węg iudemniz. 90-60, reu a majowa 
98:40, austr. r koronowa 98:30), węg. renta 
koronowa 90:85, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk 
91:25, 4-procent, listy banku krajow. 92:—, 414. 
procan*. listy nanku krajow. 98:50, 4-procent listy 
banku hipotecznegc 89,50, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 9850, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic, obligac, propinac. 95:60, 
4-proeant. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:85, 
4-procant. pożyczka m. Lwowa 88'--, losy tureckie 


105:50. marki 117:70. ruble 254'52. 


— Berlin d. 24 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84:95 (podług obliczenia pro- 


ita 


centowego). Spirytus 46'——, Austryackie kredyty 
, Dise. Commandit —'—. 

— Paryż d. 24 listopada. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 100:60. Mąka 25-85. a 


— Frankfurt d. 24 listopada. Giełda wieczorna 


Austryackie kredyty 206:10, Kolej państwowa 
140-70, EAlpiny —'—, Disconto 176:60, Laura 
201: 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 24 listopada (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480 
do 15'—, pszenica gotowa nowa 14'20 do 14:60, 
żyto gotowe 12:50 do 13:—, żyto gotowe na ter- 
miny 12:40 do 18: -, owies obroczny gotowy 12:20 
do 12:90, owies na terminy 11:50 do 12'—, ję- 
czmień pastewny 10:— do 1l*—, jęczmień brow. 
12:50 do 18:40, groch do gotowania 14*50 do 


24-—, wyka —*—, do —*—, nasienie lniane —'— 
do —'—, nasienie konopne —'—-, bób —— do 
—'—, bobik 11:60 do 12:40, hreczka —— de 
—' , koniczyna czerwona galicyjska 110'— do 
130 —, biała 70— do 120'—, tymotka 88 — do 
48- -, szwedzka —'-- do  *—,kukurudza stara 
—'— do —'—, nowa -* do —'—, chmiel sta- 
ry —— do ——, nowy za 656 kilo —*— da 
——, rzepak 26:50 do 27*—, groch pastewny 
12*— do 18 —. 


Spirytus loco za 50 litr. „otowy 3550 do 
36-— na terminy 3250 do 33'—, warrant, 
do 


—* 


— Wiedeń d. 24 listopada. Cukier (spokojnie) 
25:80 do —' -, Nafta galicyjska 39:35 do 41-85, 
Spirytus 42:60 do —'—. 

Wiedeń dnia 24 listopada. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 


Notowano pszenicę na wiosnę 7'76 do 777, 
Żyto na wiosnę 7:61 do 7:62, kuFurudza na listopad 
0:— do 0—, na maj-czerw. 5'30 do 8:32, owies 
na wiosnę 5'88 do 5'90, rzepak na styczel-luty 
0:— do 0 --, sierpień-wrzesień ('-— do 0*—, olej 
czaepakowy na styczeń-kwiecień 0— do 0':—. 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pechmurno 


Budapeszt duia 24 listopada. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:46 do 7:47, 
na pażdziernik 7:64 do 7:66, żyto na kwiecień 7:16 
do 7:17, owies na kwiec. 5'55 do 556, kukurudza 
na maj 5*01 do 5:02. 

Oferty na pszenicę liczne, 

Chęć kupna prawie żadna. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pogoda piękna. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Specyalista w chorobach ocznych 


Jr. JueoRn Greder 


b. el. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26. 


| 
| 
| 


SAPOMENTHOL 
(Msść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu EU- 
GENIUSZA MATULI aptekarza w RA- 

DOMYSLU koło TARNOWA. 

Dostać można w każdej większej ap- 
tece po cenie: słoik próbny 1 Kor. 40 hal. 

słoik duży 5 Kor. l 

Celem ochrony przed naśladowniet- 
wami, proszę żądać wyraźnie: - Sapomen- 
thoju wyrobu Eugeniusza Matujji*. 
NIRMORTZE. WWKSNJ 


„ Pierwsz w Austryi ręczna szwedzka le- 
cznica (gimuastyka bierna i odporna masaż i 
elektryka) 


Dra Józef: Dnkieta 


w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie 
nerwoholach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, upartej blednicy, zbytniej otyłości, osła- 
bieniu, niektórych chorobach kobiecych — w 
ciepieniach serca i tętnie i i. d Prospekta na 
żądanie. — Lwów, Słowackiego 16. 


GlimohwozActjyno 


Stosowny podarek świąteczny. Cena paten- 
towanego srebra doszła teraz do takiej równo- 
wagi, że najszerszym kołom publiczności jest 
przystępną a służyć może jako rzeczywiście 
stosowny a efektowny podarek gwiazdkowy. Gar- 
nitur zestawiony na kartonie składa się z 42 
przedmiotów z amerykańskiego patentowanego 
srebra, a wybrać można w naszym,domu wyseł- 
kowym dla amer. patent. srebra A. Hirschberg, 
Wien II Rembrandistrasse 19. Bliższe objaśnie- 
nie znajdą szanowni czytelnicy w ogłoszeniu, któ- 
re się znajduje w dzisiejszym numerze. 


Richtera kotwiczne skrzynki budowlane zo- 
stały tak znakomicie udoskonalone, że powinni- 
by wszyscy rodzice, chociażby posiadali skrzynkę 
budowlaną. czemprędzej zażądać nowego bogato 
ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych, aby 
mogli pozuać nie tylko bardzo ważną nową zmia- 
nę. ale i nową grę towarzyską „Kotwicę*. Po- 
trzeba tylko do firmy F. Ad. Richter % Cie we 
Wiedniu I Operngasse 16, napisać zwykłą kartę 
korespondencyjną, a pysznie kolorowany cennik 
przesłanym zostanie natychmiast bezpłatnie i 
franko. Przy kupnie należy we własnym interesie 
każdą skrzynkę budowlaną bez marki fabrycznej 
„Kotwicy* odrzucić jako nieprawdziwą. 


Dla polzkiej młodzieży i przyjaciół przyrody 
zaleca się wielce zajmującą opowieść „Po pro- 
mieniu księżyca“ Z pamiętników A. Z a- 
wernego, uczestnika pierwszej polskiej wypra- 
wy do krajów nieznanych na księżycu. Początek 
iej powieści przesyła się bezpłatnie każdemu, 
kto zażąda pod adresem: Redakcya „Dźwigni* 
we Lwowie. 


poleca 


dla pięknych pań WOLF CZOPP, Żółkiewska 2. 


DROBNY OGŁBSOKENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


| | m ooo 
AE wyprawy kuchenno z możli- 

wie najwyższym opustem z cen przy 
znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
place Kapitniny 1 (naprzeciw katedry). — 
Filia: Tarnopol plac Sobieskiego. | 


PASZTET 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 59 et. funt. —| 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkach | 
Dwór Łapszyn Brzeżany. | 


A rbituryent gimn. praktyczny instruk- 
tor poszukuje lekcyi na prowincyi. — 

Adres: „Góra* Sichów, restante. 

anem RO 7 AZ 

Kee ze sierci wielbłądziej, chustki i 
pledy zimowe poleca F. Koruecki i 

Sp. we Lwowie pasaż Hausmanna. 


K h żonaty, bezłzietny, liczący 
ucnarz lat 28, msgacy się wyka- 
zać chlubnemi świadectwami, poszukuje 
posady na ordynaryę. Żona może być klu- 
cznieą. łaskawe zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać pod adresem J. (+. Czarnokońce 
poczta loco. 


'„kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct 


Rozsełam zupełnie nowe, szare gęsie 
pierze ręka darte, pół klo tylko 60 ct, 
te -ame w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w prób'ych paczkach poczt. 5 kilogr. za 
pobraniem pocztowem. J. Krasa, h«ndel 
pościelą w Smichowie, k. Pragi Wy- 
miana dozwolona. . 


© da AB E 2. AD sp. ED A BB KD GN 
Otworzyłem 
Przy mcy Hetmańskej | I 


HANDEL WIN 


herbat, rumu, likiesów i 
wódek 
WINA reńskie i fraacuskie 
w komisowym skiadzie fir- 
my Bra ia Lob w Franktfa:- ; 
cia n. M. i BORDEAUX. 
Doborowe WINA uustryac- 
kie, węgierskie, dalmstyńsk.e 
i wł „skie. 


Najlepsze gatunki 


H ER BATY 


chińskiej i rosyjskiej firmy Popow. 
Prawdziwy Jamaica Rum. 


wAn z najlepszych fabryk 

WUDKI krajowych i zagrani- 
eznych. 

6910 ALOJZY JAHL. 
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iA Barzqość! 


Rożsyłkę moich 
harceńskich ka 
uarków z 1200 
już rozpocząłem, 


Kanarki 


z Harcu 
g niezmordowane 

śpiewaki dzien- 
ne i wicczorne, 
obdarzone prze 
śli-znym głosem, 

a czyto ciągły m 

czy trylem, wiernie naśladującym głos pi- 
szerałki, fletu, skowronka itd. Wysyłau: 
z wwarancyą dostawienia żywych di miej 
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dn 
do wypróbowania ptaka, a pieniadze przyj- 
muję „A zaliezką poczt. Za kana ka i. kl 
jadam 5 złr., II. klasy 6 złr. Ill. klasy 
4 złe Ponieważ nie penosiuy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej Sprzeda: 
ży 40 do 50.600 »ztuk , zadowolić się ma 
łym zyskiem od sztuk: Kanarki mo,e Zy- 
skały TU złotych i srubrnych medali państ 
od krajowych rad rolniczych , oraz dyplo- 
ivy honorowe i pierwsze uagrody. 

Hodov ła szlachetnych trylerów z Harcu 


Fryderyk Sauer w Graslitz. 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


g v inad iz e 
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UWAGA. Z powodu naśladowania opako= 


Proszę żądać Herbatę z Chińczykiem. 


Najlepsze czernióło na swiecie! 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25 Listopada 1900 Nr. 326 


g ułuska- 
Papugi wione 
mówiące: Hareeń- 
skie kanarki w 
dzień i przy świetle 
śpiewające 5—10 zł. 
Ptaki przeróżne. 
Największy wybór 
niezwykłych Małp 
12—15 zł. Rybki 
do akwaryum, Psy, 
puehaecze. Amato- 
rzy zwierząt znajdą 
tu największy wy- 
bór i po najtańszyeh 

cenach. 


Handel założony 


+ 
R) 


p. FINDE, Wien I., alcia z. N. 
i . s _ «|Prem złot. i stebremi medalami. Rog- 
Herb aty c h iński ej seła także przy największem zimnie pod 

otrzymał i poleca gwarancyą do każdej miejscowości. 


Fryderyk Szubuth i Ska Cennik 20 h, 
Lwów, Rynek l. 45. 


Świeży transport znakomitej 


wań moich berbat, zarejestrowałem 
markę ochronną i takowe tylko z tym 
znakiem nadal sprzedawać będę. 


Werner & Pfleiderer 


Wledeń, XVI., Odoakergasse 35. 
Berlin. — Cannstatt. — Paryś. 
Moskwa. — Saginaw U.S.A. — Londyn. 


„Universal“ „reze do 


mięszenia ciasta 


G. N. 26/11. 


Kto chce mieć swoja obu- E w 
wie zpięknym i trwałym = w 

uż połyskiem, niech kupuja s o 
kk” tylko È a p = 
Fernolendt' a JE z za 
czernidło doobuwiaj Z sz 
a dla obuwia jasne- 8 %} o m 
go tylko mor P a 
Fernolendťa f s r 

Crem barwy ; 
skórzanej. Uniwersalne parowe 


* Wszędzie do nabycia 


C. k. uprz. 
Fabryka założ. 1832 
Skład fabryczuy : 


Wieden , 1., Schulerstrasse 21. 


piece piekarskie. 
Kompletne urządzenia do 

wyrobu chleba, bi- | chemicznych i 

szkoptów, kiełbas, aptekarskich 
konserwów, produktów. 


Glace Rękawiczki 
Fabryczny skład i Dom 
wysełkowy. 


rozseła praskie 
rękawiczki Glaeć ape- 
cyalnie dla pań i panów od najlep- 
szego do najtańszego gatunku-za pobraniem 
poeztowem. — Od pół tnzina wyżej w kasetkach. 


Na najwyższy rozkaz Jego 
ŻE A 


XXI. c. k. Loterya Państwowa 


na wspólne wojskowe cele dobroezynne 


Ta loterya pieniężna 


jedyna w Austryi ustawą dozwolona zawiera 18 123 wygra- 
nych w gotówce w ogólnej sumie 418.640 koron. 


Glówna wygrana wynosi 


200.000 koron gotówka. 


Za wypłatę wygranej ręczy e. k. loterya. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie (3 grudnia 1900. 


IF Jeden los kosztuje 4 korony. W% 

Losy sa do nabycia w oddziale państwowych loteryi w Wiedniu, I., 
Riemergasse 7, w ko'ekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatko 
wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach ete. Plany gry 
dla kupujących losy gratis. 

Losy wysyła się nie lieząc nie za porto. 
Z e. k. dyrekcyi loteryjnej. 
Oddział losów państwowych. 


e. i k. Apostolskiej Mośri. 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery Wartościowa 


wyplacu 
bem poatrzcenia prow izyi lub kosztów 


Portrety naturalnej wielkośc’ 
A każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo ża- 
pewnione — Fotografię zwracam nie 

. uszkodzoną. 

Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 


Wien, IL., Praierstrasse 6i. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


ylulyly 


i TA 


DKZŚWA 


Na sezon! 


EGER 
Drożyzna Węgla 


każe każdemu, kto chce być oszczędnym, a wybierać ma 


NE P IEC 


wybierać tylko to, eo ra mocy doświat czebia vznaue zostało 
za rzecz jak najlepszą, bo zawsze rzecz chociażby cokolwiek 
droższa w cenie opisci się w porównaniu z tańszą ale lichszą. 
To też niech nikt, kto chce sobie sprawić piec do opalania 
mieszkania, nie zapomni zasięgnąć informacyi w obszernym 


RUDOLFA GEBURTHA 


c. i k. maszynisty nadwornego 
wiede VII, ILalserstrasse Nr. 71. 


PIECE UTRZYMUJĄCE CIĄGŁY OGIEŃ 
a opalane zwyczajnym węglem kamiennym, bardzo zbytkowne 
albo A skromne piece z regulatorem paliwa, piece konaro- 
we i kaloryfery, piętrowe piece piekarskie dla piekarzy. 
aparaty do palenia kawy figowej, ogniska rodzinne, re- 
stąuracyjne i biurowe. 
We Lwowie Zastępstwo i wzory uJana Schumanna. 


T 
A O 


e 


a maliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


p] <= 


< 


Wydewca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


4 Sprzedaż zwierząt | 


Nowy racyonalny sposób leczenia. 
Świadectwa znakomitych lekarzy, 
Nieszkodliwe, bəz medycyny. 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej poleca się broszurę wyszłą w 26 nakładach Romana WelsamaBna : 


Ueber Nervenkrankheiten uud Schlagfluss, 
Vorbeugung und Heilung. 4536 


i m można otrzymać z księgarni: Carl Valentln's Sohn, Fiinfkirchen. 
<3JE3SE3-€3 35 BA 
Nowości z wystawy paryskiej ~ 


już można oglądać 


WYSTAWIE 


Porcelany, Szkła, Majoliki 


i Samowarów 
urządzonej w domu handlowym 


Q 
imierza Lewickiego 


G. N. 26/11 


© 


p Kazimierza 


A na I p. w salach 
H) przy: ul. Trybunalskiej. 


Wystawe zwiedzać można codziennie. — W po- 
piedziałki i ezwartki za wstępem 20 hal. na 
dochód Towarzystwa Szkoły ludowej. 


pF W inne dnie wstęp wolny. $E 


SSe- SeeSee 


TOSS 


| 
I 
4 
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c 
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kotwiczne skrzynki budowlane | 


są dla dzieci najmilszą i najlepszą zabawka. jatą 
im wogóle podarować można. 

Richtera kotwiczne skrzynki bn..| 
dowłane mogą być każdego czasu przez 
skrzynki dopełniające systematysznie | 
powiększane przez co zyskują podwój- 
nie na wartości. Richtera kotwiezne 
skrzynki budowlane są pe cenie 0*15, 
1! 3, 31/ą, 41/4, 6—10 oron i wyżej | 
we wszystkich lepszych składach z | 
zabawkami do nabycia; należy je- 
dnakże uważać na marke kotwicę 1 nie 
przyjmować żadnych skrzenek budo- 
wlanych bez kotwicy, które jako na- 
śladownietwo, sa nieprawdziwe. 

Nowość! Richtera gry w cierpli- 
wość : Wszystkie dziewięć, Zimna krew, 
Sfinks, Djabełek, Usmierzyciel, Bay 
nochron td. cena 70 szełągów. Pra-| 
wdziwe tylko z kotwicą! 

Kto dzieci obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej firmy zażąda 

zamka zc i ez mprędzej nowego, bogato ilust owa- 
nego cennika, który preegyła się bezpłatn'e i franco. 
F. Ad. Richter & Cie., pierwsza austro-węg. e. i k. uprzyw. fabryka skrzynek 
budowlanych. — Kantor i skład I. Operngasse 16, Wieden, fabryka: XIII], ' 
(Hietzing). — Rudolstadt, Norymberga, Otten (Szwajcarya), Rotterdam, New- | 
York, 215 Pearl-Street. 


P. T. , 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. pubiczność iż 
objąłam na własność od lat wielu zaszczytnie znany 


MAGAZYN FUTER 


po śp. P. Czapszyńskim, który prowadzić będą nadal pod firmą 


przy uliey Teatralnej 7. (naprzeciw głównego wejścia od kości oła katedralnego) 
Futra pozostałe do przechowania prrez lato po śp. Czapczyńskim ob ałem 

a masy konkursowej, które 7a okazaniem dawnych certyfikatów wydaję. 
Zaopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer i materyi na w erzchy, 

starać slę będę uczciwą pracą zaskarbić sobie względr i zaufanie Szan. P. T. Pu- 

bliezności, której się polecam. Cenniki na żądanie gratis i franco. 

Z głębokim szacunkiam M. A. AUGUSTYN. 


C. i k. nadworny 
Dom towarowy 


zabawejz 


Wilhelm Pohl, 


Wiedeń, I. Mariahilfstrasse 5 
i I. Kiirntnerstrasse 39. 
Najpierwszy i największy na 

PR A Bodkróbię zakład 

doskonałych zabawek i gier spor- 

3 towych. 

i Ilustrowane cenniki na żąda- 

nie gratis i franco. — Zamówi:- 

nia z prowineyi niezwłocznie. 


WODOCIĄGI 


icemtr. ogrzewanie 


urządza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN* 


Biuro techniczne dla zamówień 
R Lwów — ulica Kopernita 18. 


Generalne zastępstwo: Akcyjne Towarz. „Ilonowerskiego* Wiedeń. 


w D 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. l. X 


KDOOC Zbór r. TE 
(Max Angenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeiie 6 WYITEEN I, Wollzeile 6. 
przyjmuje ogłoszenia waze 108) rodzaju, do wszystkich 
ogłaszających, zażądań przed zamówieniem naszej naj- 
większej księgi wzorów. 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis | franco. 


Ekspedycya anonsów 
dzienników kisia t monarchii i zagranicznych, po nad- x 
Telefon Nr. 91. 


Wielki krach! 


Nowy York i Londyn nie oszezędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzenism za pracę. Jestem upełno- 
moeniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu z4 zwrotami Ó złr. 
60 et. następujące przedmioty : 

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielska klinz3, 
widelców z jednego kawałka amaryk. pit srobra, 
łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 
łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 
chaochla z amerykańskiego srebra, 
chocbelka z amerykańskiego vatant. srebri 
angie!skich spodków Vietoria, 
wspaniałe świeczniki, 
sitko, 

1 rozsypywacz cukru. 

42 przedmiotow tylko za złr. 8.60. 

Te 42 prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obesuie można je 
„mieć za tę niską cenę złr. 6.60. 

Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 
który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
dem że to ogłoszenie nie jest żadnem oszukaństwem , zobowiązuje 
się niniejszem publicznis zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- 
mu towar się niepodcba. Niechaj więe nikt nie opuści sposobuości na- 
_„bycia lego wspaniałego garnituru, który Bzezególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny 


ə jak niemniej dla każdego domostwa. 
` Dostać można tylko pod adresem : 


A. HIRSCHBERGC’'A 


Dom +kaportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych. 
Wien il., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
„Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiczką. 


— 
= N OO NO 


G. N. 25/11. 


6378 


HZ 
4 Proszek do czyszczenia 10 ct. q q 
4 : - 
- |,lko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość, -$ A 
Wyciąg z pism uznania: tyst 


Kraków, 21 maja 1899. 
Pogyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowolona, że posyłam dał- 
s; © zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyńska 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tom. N. P. Maryi, 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan. 


i LIEBIG'A 


służy do natychmiastowego przyrządzenia 
znakomitej posilnej zupy, poprawia wszyst- 
kie słabe zupy, sosy, jarzyny i potrawy 
mięsne. Wartość jego dla kuchni nie po- 
lega tylko na różnorodności zastosowania, 
ale także na wygodzie, zaoszczędzeniu cza- 
su, taniości i na nadzwyczajnej wydatności. 
Prawdziwy tylko z podpisem niebieskim 


Gab RAR JP. 
Ekstrakt mięsny 


w poprzek etykiety. 


6927 


P. T. Właścicieli dóbr 


którzy w roku 1901 mają zamiar przeprowa- 
dzić na swoich gruntach prace melioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyj, upraszamy 
o łaskawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powodu licznie napływających za- 
mówień — późniejsze zgłoszenia jedynie w 
miarę zapasu rur i wolnych robotników mo- 
glibyśmy uwzględniać, 

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu mogłyby przed nastaniem mrozów być 
uskuteeznione a projekta w zimowych miesią- 
cach opracowane, tak, by już wczesną wiosną 
prace rozpocząć można. 

Również potrzebną ilość rur moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a Z po- 
wodu tańszych w tym czasie furmanek, do- 
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociagnę- 
łaby koszta. 


Oddział melioracyjny 
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


52, Mam zaszczyt AO | 
$$ wə Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 © 


(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ 


oraz 


handel dziełami sztuki | starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wJ- 4 
czerpanych, wiele cennych autogratów, rycin, map i obrazów. 

Pojedyńcze dzieła podobnie jak i cała zbiory, zwłaszcza odno- 
sząte się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, stary 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- 
dniczę w nabywaniu takowych. 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem 


Józef Tomasik ğ 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. | 30 


C. < 91 GRP RE): m 00 
PO, A O aZ VONESA 


IAR e 
TWE AZ 


A 


ANZ 
U 


wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze 


polsos 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


